


Doktorat honoris causa
Papieskiego Fakultetu Teologicznego we Wrocławiu 
dla ks. abp. Johannesa Joachima Degenhardta z Padebornu

Ks. abp Johannes Joachim  D egenhardt uro
dzi! się 31 s tycznia  1926 roku w m ie jscow ości 
Schw elm  jako drugie dziecko w rodzinie Elly i Ju 
liusza Degenhardtów.

M łodość jego upłynęła pod znakiem  sprze
ciwu wobec idei narodow ego socjalizm u, szerzo
nego w ów czas w hitlerowskich N iem czech. D ru
ga wojna św iatow a przerwała jego naukę w szko
le średniej i porwała go w wir w ojennych, bole
snych dośw iadczeń. Pod koniec wojny dostał się 
do niewoli am erykańskiej i francuskiej, w której 
przebyw ał aż do roku 1946. W tym że roku, po 
wyjściu z niewoli, złożył maturę. N astęp nie  p o d 
jął studia teo lo g iczn e  w D rib urgu , P ad erb o rn  
i M onachium . 6 sierpnia 1952 r. przyjął święcenia 
kapłańskie  z rąk arcybiskupa Lorenza Jaegera 
w katedrze w Paderborn. Przez pięć lat pełnił po
sługę wikariusza w parafii w Bielefeld-Brackw e- 
de. Jesienią 1959 roku podjął obow iązki prefekta 
w W yższym  Sem inarium  D u ch ow ny m  w P ad er
born. Rów nocześnie  kontynuow ał studia specja
listyczne z zakresu Pisma Św iętego  pod kierun
kiem prof. S ch n ack en b u rg a  w W u rzb u rg u . 28 
stycznia 1964 r. uzyskał stopień doktora teologii 
na podstaw ie rozprawy: „Posiadanie i w yrzecze
nie się posiadania w pismach św. Łukasza". Przez 
jakiś czas był asystentem  w U niw ersytecie  Bo
chum  u prof. Z im m erm an na. N astęp nie  został 
m ianow any duszpasterzem  akad em ick im  w Pa
derborn.

18 marca 1968 r. papież Paweł VI m ianow ał 
go biskupem  p om ocniczym  diecezji Paderborn.

Święcenia biskupie przyjął 1 maja tegoż roku 
z rąk abpa Lorenza Jaegera przy asystencji b isku
pa H engsbacha i Nordhuesa.

Jako hasło biskupie obrał sobie słowa: Surre- 
xit D om inus vere (Łk 24,34). Po śmierci arcybis
kupa Lorenza Jaegera, 28 kwietnia 1974 r. z pole
cenia papieża Pawła VI objął stanow isko arcybis
kupa Paderborn. Jako rządca diecezji Paderborn 
zaangażow ał się w pracę na rzecz jedności Koś
cioła. Konferencja Episkopatu Niemiec pow ierzy
ła mu Komisję Ekum eniczną (1974-1976). W la
tach 1976-1991 był także przew od niczącym  K o
misji ds. W ychow ania i Szkolnictwa.

Szczególną troską abpa Degenhardta, która 
tow arzyszy mu przez lata posługi pasterskiej, są

zabiegi o respek
tow anie zasad 
katolickiej nauki 
społecznej 
w świecie pracy.
D użo wysiłku 
pośw ięca ksiądz 
arcybiskup 
w ychow aniu  
i wykształceniu 
młodych teolo
gów, zarów no 
kapłanów, jak 
i osób świeckich.

D z ia ła ln o ść  
ks. abpa D eg en 
hardta wykracza 
poza jego diecezję, a także poza Niemcy. Ksiądz 
arcybiskup utrzym uje żyw e kontakty z K ościo
łami lokalnym i w wielu krajach Europy i świata, 
w tym szczególnie  we Francji i w Polsce.

Bardzo leży mu na sercu spraw a budow ania  
w sp ó ln e j E u rop y  na g ru n cie  w arto śc i  c h rz e ś 
cijańskich. W dow ód uznania jego dużych zasług 
w dziele szerzenia społecznej nauki Kościoła ks. 
abp D egenhardt o trzym ał honorow e obyw atel
stwo miasta Paderborn i Niemiecki Wielki Krzyż 
Zasługi z gwiazdą.

U roczystość  w ręczen ia  d oktoratu  hon oris  
causa odbyła się 17 października, p odczas  uro
czystości inauguracji now ego roku ak ad em ick ie
go na Papieskim  Fakultecie Teologicznym.
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List p a s te rs k i  A r c y b is k u p a  M e tr o p o l i t y  W r o c ła w s k i e g o

Tysiąclecie
KALENDARZ 

LITURGICZNY
Listopad ‘98

1 XI W szy stk ich  Ś w ięty ch , uroczystość.
Ap 7, 2-4.9-14 * 1 ) 3 ,1-3 * Mt 5, l-12a.

2 XI W szy stk ich  W iern y ch  Z m arłych ,
wspomnienie.
Job 19 ,1 ,23-27a * 1 Kor 15, 20-24a.25-28 *
Lk 23, 44-46.52-53; 24, l-6a. Dn 12,1-3 *
Rz 6, 39 * J 11,32-45. Mdr 3,1-6.9 *

2 Kor 4,14- 5 ,1  * J 14,1-6.

4 XI Św. K arola B orom eu sza, bisk up a,
wspomnienie.
Flp 2,12-18 * Lk 14, 25-33.

8 XI XX X II N iedziela Z w yk ła.
2 Mch 7,1-2.9-14 * 2 Tes 2,16- 3, 5 *
Łk 20, 27-38.

9  XI R oczn ica P o św ięcen ia Bazyliki
Laterań sk iej, święto.
Ez 47,1-2.8-9.12 lub 1 Kor 3 ,9 b -ll.16-17 *
J 2,13-22

10 XI Św. Leona W ielk ieg o , p ap ieża i d o k to ra
K ościoła , wspomnienie 
Tt 2,1-8.11-14 *L k  17, 7-10.

11 XI Św. M arcina z Tours, b isk up a,
wspomnienie.
Tt 3 ,1 -7 *  Łk 17,11-19.

12 XI Św. Jozafata , b isk up a i m ęczen n ik a,
wspomnienie.
Flm 7-20 *Ł k  17, 20-25.

13 XI Św iętych  B en ed yk ta, Jan a, M ateu sza,
Izaaka i K rystyn a, P ierw szych  
M ęczen n ik ó w  P olsk i, wspomnienie.

2 J 4-9 * Lk 26,17-37

1 5 X 1  X XX III N iedziela Z w yk ła.
Ml 3 ,19-20a * 2 Tes 3, 7-12 * Łk 21, 5-19

16 XI R ocznica P ośw ięcen ia K ated ry
M etrop olitaln ej W rocław sk iej, święto.
1 Kri 8, 22-23. 27-30 *
1 Kor 3, 9b-ll .16-17 *Mt 16,13-19

17 XI Św. E lżb iety  W ęgiersk iej, wspomnienie.
A p 3 ,1-6.14-22 *Lk 19,1-10.

18 XI BI. K arolin y K ózk ów n y, d ziew icy
1 m ęczen nicy, wspomnienie.
Ap 4,1-11 * Łk 19,11-28

19 XI BI. S alom ei, dziew icy, wspomnienie.
Ap 5 ,1 -10* Lk 19,41-44

20 XI Św. Rafała K alin ow sk iego , kap łan a,
wspomnienie
Ap 10, 8-11 * Lk 19.45-48

21 XI Ofiarowanie NMP, wspomnienie
Ap 11, 4-12 * Lk 20, 27-40.

22 XI Jezusa Chrystusa, Króla W szechświata,
uroczystość.
2 Sm 5, 1-3 * Kol I .  12-20 * Lk 23, 35-43

24 XI Świętych męczenników Koreańskich
Andrzeja D ung-Lac, kapłana i Towarzyszy,
wspomnienie
Ap 14, 14-20 * L k  21, 5-11

29 XI 1 Niedziela Adwentu.
Iz 2, 1-5 * Rz 13, 11-14 * Mt 24, 37-44

30 XI Św. Andrzeja Apostola, święto
Rz 10.9-18* Mt 4. 18-22.

U m iłow ani w Panu A rchid iecezjanie,

1. Od p ew nego ju ż czasu , inspirow ani 
przez O jca Św iętego Jana Paw ła II i Epis
kopat Polski, p rzygotow u jem y się d u 
chow o do W ielkiego Jubileuszu C hrze
ścijaństwa Roku 2000. Dla nas, m iesz
kańców  W rocław skiej A rchid iecezji, rok 
dw utysięczny będzie posiadał d odatko
w y w ym iar. M inie w nim  b ow iem  10 
w ieków  od ogłoszenia na sław nym  Zjeź- 
d z ie  G n ie ź n ie ń sk im , p rzy  g ro b ie  św. 
W ojciecha, decyzji papieża Sylw estra  II, 
k tó ry  u sta n o w ił w ó w cz a s  d la P olsk i 
M e tro p o lię  G n ie ź n ie ń s k ą  i z łą cz o n e  
z nią kan oniczn ie d iecezje: w K ołobrze
gu, K rakow ie i we W rocław iu. Stoim y 
przeto  w przededniu p od w ójnego ju b i
leuszu, m ianow icie: jubileuszu w spól
nego całemu Kościołowi katolickiemu  
i jubileuszu naszego lokalnego Kościo
ła — tzn. Diecezji W rocław skiej Ten 
drugi pragnę dzisiaj uczynić p rzed m io
tem  m ojego listu pasterskiego.

Każdy jubileusz stw arza okazję do 
refleksji, do podjęcia obrachunku z prze
szłością, a także do w łaściw ego o d czy
tania zadań, jak ie  staw ia czas obecny. 
Spróbu jm y zatem  i my, patrząc na 1000-  
-Ietnią historię Kościoła W rocław skie
go, którego jesteśm y żyw ym i cząstkam i, 
dokonać tego rodzaju refleksji. N ajpierw  
o d p ow ied zm y sobie na zasad n icze py
tanie, czym  jest d iecezja, co  stanow i jej 
istotę i cel.

2. S o b ó r W atykański II uczy, że 
D iecezję stanow i część ludu Bożego, p ow ie
rzona pasterskiej trosce biskupa i w spółpra
cu jących  z m m  kapłanów , tak by trw ając  
przy  sw oim  pasterzu  i zgrom adzona przez  
niego w D uchu Św iętym  przez E w angelię  
i Eucharystię, tw orzyła K ościół p artyku lar
ny, w  którym  praw dziw ie obecny jest i dzia
ła jeden , święty, katolicki i apostolski Kościół 
C hrystusow y  (DB 11). D iecezja jest w ięc 
częścią K ościoła p ow szechnego, p ow ie
rzoną pieczy b iskupa, następcy A p osto
łów i i jego  kapłanów . K ościół ten, sta
no w iąc w sp ó ln o tę  h iera rch icz n ą , jest 
przede w szystkim  rzeczyw istością Bozą, 
jest dziełem  m iłości Boga O jca, założo
nym w czasie przez Syna Bożego, z jed 
n o cz o n y m  o rg a n icz n ie  p rz ez  D u ch a 
Św iętego (por. KDK 40). N iew idzialną 
G łow ą K ościoła, a zatem  i d iecezji jest 
C hrystus, ożyw iającą zaś i uśw ięcającą 
jego  duszą — Duch Święty.

Z tej n a jg łęb sze j isto ty  K ościoła  
płyną jego zadania. Jest on znakiem  i na
rzędziem  naszego w ew nętrznego z jed 

noczenia z Bogiem  i jed ności całego ro
d zaju lud zkiego (KK 1). Jest on rów n o
cześn ie  p ow szechnym  sakram entem  — 
znakiem  zbaw ienia, bo tylko przez K o
ściół i w jeg o  ram ach, jako  w spólnoty 
d zieci Bożych, m ożem y osiąg nąć zb a
w ienie w ieczne. Z baw ia nas oczyw iście 
Bóg, zaw sze jed nak przy w spółu dziale 
n a s z e j z a a n g a ż o w a n e j w s p ó łp r a c y  
z N im . Z b a w ia ją ce g o  Boga u o b ecn ia  
każd em u p okolen iu  ludzi i każd em u  
człow iekow i w łaśn ie K ościół.

K ościół, także K ościół d iecezjalny, 
spełn ia sw oją m isję o trzym aną od C h ry
stusa w ów czas, gdy głosi s łow o Boże 
i aktu alizu je  zbaw czą m oc Bożą, sp ra
w u jąc  s a k ra m e n ty  św ię te . G ło sz e n ie  
Ew angelii C h rystusow ej i sp raw ow anie 
sakram entów  św iętych  — to jakby dw a 
ram iona, którym i przygarnia nas K oś
ciół, darząc życiem  w iecznym . D zieje się 
to w szy stk o  w ram ach n aszego  życia 
ziem skiego. K ościół bow iem  żyje i d zia
ła w tym św iecie, choć jest u kierunkow a
ny ku życiu  w w ieczn o ści. D zięki tej 
obecności Kościoła w tym  św iecie i na tej 
ziem i, życie nasze, przeniknięte tym , co 
Boże, staje się bardziej ludzkie. Taki jest 
sens i cel obecności Kościoła w św iecie.

W ypływ ają, oczyw iście, z tej praw 
dy p rak ty czn e  w nioski dla nas, gd yż 
jako  żyw e cząstk i K ościoła, my w szyscy 
ochrzczen i realizu jem y jego cele i zad a
nia. B óg  p rzez  nas i z nam i u w aln ia  
św iat od w szelk iego zła i czyni go lep 
szym . K ażdy z nas ma w tym  d ziałaniu  
sw oje m iejsce i sw oje zadanie do sp eł
n ien ia . Z ad an ia  n asze  w K o ściele  są, 
oczyw iście, różne. D uchow ieństw o speł
nia je, służąc ludow i Bożem u w jego po
trzebach relig ijnych. Z akony u ob ecn ia
ją w śród ludzi C hrystusa m odlącego się, 
n au cza jącego  i m iłosierneg o. K atolicy  
św ieccy, jako  cz łonkow ie K ościoła ży ją
cy w św iecie, przen ikają d uchem  E w an
gelii i uśw ięcają życie rodzinne, zaw o
d ow e, to w arzysk ie  i sp o łeczne w róż
nych jego  w ym iarach .

3. M ając przed oczam i nakreśloną 
w yżej w izję K ościoła boskiego i rów n o
cześn ie  lud zkiego, czasow ego i w iecz
nego, zbaw iennego  i ciąg le zb aw ia jące
go, spójrzm y obecn ie w stecz, w dzieje 
K ościoła w rocław skiego. Istnieje on — 
jak juz w sp om niałem  — od 10 w ieków. 
N ie były to w ieki łatw e.

Śląsk, należący na początku d ru 
giego tysiąclecia do najbardziej rozw i
n iętych  cy w iliz a cy jn ie  reg io n ó w  p o l
skich , od połow y XIV w ieku znalazł się

Kościoła wrocławskiego
pod p anow an iem  korony czeskie j. Na 
p oczątku  XVI stu lec ia  p rzeszed ł pod 
w ładzę p rotestanckich  Prus i następnie 
cesarstw a n iem ieckiego.

Śląsk, pozostający jeszcze w obrę
bie państw a Piastów  w XIII w ieku ini
c jow ał próby zjed noczenia rozbitych na 
d z ie ln ice  p o lsk ich  ziem . P róby tak ie  
p od ejm ow ali: książę H enryk Brodaty, 
m ąż św ięte j Ja d w ig i Ś lą sk ie j, ich syn 
książę  H enry k  Pobożny, który zginął 
pod L egnicą w 1241 roku oraz książę 
H enryk IV Probus.

C io se m  d la  K o śc io ła  na Ś lą sk u  
była reform acja, w ram ach której z 1500 
parafii należących do D iecezji W rocław 
skiej, zaledw ie 200 pozostało  przy K oś
c ie le  k a to lic k im ; d o p ie ro  po p o k o ju  
w estfalskim , w roku 1648 katolicy o d 
zyskali 700 kościołów .

M im o tak niekorzystnych okolicz
ności, K ościół w rocław ski istniał i sp eł
n iał sw o je  zad a n ia  p rzez  w szy stk ich  
sw oich członków , to znaczy przez: bis
kupów , kapłanów , zakony i ludzi św iec
kich M usieli oni przeżyw ać n ie jedno
krotn ie, jak w skazu je  h istoria , tru dne 
chw ile. Z apisali się jed nak  w d ziejach  
naszego K ościoła p ięknym i zgłoskam i 
ja k o  ch rz e śc ija n ie . Ż y jem y  w d u żym  
stop niu  d orobkiem  ich um ysłów , serc 
i rąk. K orzystam y z dóbr kultury, które 
tw orzyli D latego pragniem y św iętow ać 
ju b ileu sz  1000-lecia  naszej w sp óln oty  
d ie ce z ja ln e j z sercem  p rzep e łn io n y m  
w d zięcznością  za w szelk ie dobro, które 
stało  się ud ziałem  naszych  przodków . 
Przyjm ując d zied zictw o o jców  naszych, 
p rag n iem y  nie uronić n iczeg o  z tych 
w artości, które przetrw ały próbę czasu. 
Są to w artości ew angeliczne, przenika
jące nasze d zieje i stanow iące o tożsam o
ści naszego chrześcijańskiego narodu.

4. Przeszłość diecezji jest już w rę
ku Boga. Przyszłość jest znana rów nież 
tylko Bogu. Jed ynie  teraźn ie jszość jest 
naszym  udziałem . Jesteśm y jej tw órca
mi i uczestn ikam i. N arzuca się pytanie: 
Jaka jest teraźniejszość, jaki jest K ościół 
w rocław ski? Pop rzestańm y na kilku in
form acjach  o naszej A rchid iecezji, o jej 
strukturach , blaskach i cieniach.

N asza w spólnota d iecezjalna liczy 
1 .4 6 9 .9 5 0  w ie rn y c h , z g ru p o w a n y c h  
w 403 parafiach. Dla pracy d u szp aster
skiej p osiad am y b lisko  400 kościo łów  
pom ocniczych , tak zw anych filialnych

Kościół św Idziego z I poł. XIII w.
Fot A Hawalej

i 198 kaplic. Posługę d uszpasterską w o
bec w iernych spełn ia 916 kapłanów  d ie
cez ja ln y ch  i 326 z a k o n n y ch . P on ad to  
w A rchid iecezji pracują 1394 siostry za
konne, w tym  135 jako katechetki. P ara
fie A rchidiecezji zatrudniają 679 kateche
tek i katechetów  św ieckich.

Z satysfakcją odnotow ujem y w A r
chid iecezji znaczący rozw ój kultu N aj
św iętszej Eucharystii, co  przejaw ia się 
m iędzy innym i w e w zrastającej często 
tliw ości p rzystęp ow an ia w iernych  do 
Stołu Pańskiego. Istnieją w parafiach gru
py w iernych  przy jm ujących  niem al sys
tem atycznie C iało  Pańskie w K om unii 
Św iętej. Z w iększa się też liczba św iątyń, 
w których trw a całod zienna lub przy
najm nie j k ilku god zinn a ad oracja  N aj
św iętszego Sakram entu .

W ażnym  odcinkiem  życia K ościo
ła w rocław skiego jest praca charytatyw 
na, troska o bliźn ich  znajd u jących  się 
w potrzebie duchow ej i m aterialnej. Pan 
Jezus p ow iedział: U bogich zaw sze m ieć  
b ę d z ie c ie .  W ś w ie t le  d o ś w ia d c z e ń , 
zw łaszcza z ostatn ich dw óch lat, w nios
kuję, że w ielu m ieszkańców  A rchid iece
zji W rocław skiej przyjęło  jako sw oją d e
w izę hasło um ieszczane w Śred n iow ie
czu na m urach szpitali i przytułków : Res 
sacra m iser — człow iek w potrzebie jest 
rzeczą św iętą. D zięki W aszej, U m iłow a
ni, postaw ie, jaką z a jm u jc ie  w obec po
trzebujących, los w ielu d otkniętych róż
nym i d ośw iadczeniam i był i pozostaje 
nadal bardziej znośny.

B* *  D okończenie na  str 4
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P ozytyw nie o nas św iad czy fakt, 
że w o s ta tn ic h  k ilk u n a stu  la ta ch  — 
m im o  g e n e ra ln e g o  z u b o ż e n ia  s p o łe 
czeństw a — zw iększyła  się  liczba św ią
tyń i kaplic w A rchid iecezji. N ad rab ia
my w ten sp o só b  zaleg łości d aw nych 
czasów .

W ażnym  problem em  dla naszego 
K ościoła jest nadal spraw a pow ołań ka
p ła ń sk ich  i zak o n n y ch . Z w ięk sz a  się  
liczba parafii, rośnie zap otrzeb ow anie  
na kap łan ów  i s io stry  zakon n e, które 
p od jęłyby prace katechetyczne i różne 
dzied ziny d ziałalności Kościoła. D late
go m odlitw a o pow ołania i troska o nie 
jest p ilnym  zad aniem  w szystkich , któ 
rym  leży na sercu dobro K ościoła.

Form acja św ieckich  katolików  d o
kon u je  się  na różnych p łaszczyzn ach . 
W ażną rolę w tym  p rzed m iocie pełnią 
różnego rodzaju ruchy form acyjne i m od
litew ne, a także organ izacje  katolick ie 
O ne to św iadczą o bogactw ie naszych 
p arafii, k tó re  poza d u sz p a ste rs tw e m  
ogólnym  prow adzą prace w  ram ach róż
nych zespołów , zw iązan ych  w iekiem , 
w spólnotą zainteresow ań i celów. Ta for
ma pracy jest szczególn ie  w ażnym  za
d aniem  dla naszego K ościoła na najb liż
sze lata.

P rzed m io tem  szczeg ó ln e j troski 
K ościoła w rocław skiego  jest rodzina — 
kolebka życia lu d zkie
g o . W n ie j c z ło w ie k  
p rz y ch o d z i na św ia t, 
rozw ija się  i dojrzew a.
W ro d z in ie  u cz y  s ię  
w sp ó łż y c ia  z lu d źm i 
i zd oby w a cn o ty  sp o 
łe c z n e . R o d z in a  je s t  
ogniskiem  miłości w za
jem nej rodziców  i d zie
c i, tym  g łę b sz y m  im  
pełniej płonie w niej żar 
m iłości Boga obecnego 
w niej.

Jednak w spółcze
sne w arunki nie zaw sze 
pozw alają rodzinie spełnić jej funkcje i 
zadania. W idzim y jak bardzo w naszych 
cz a sa ch  ro z lu źn ia  się  w ięź rod zin na. 
Przenikają też do rodzin niechrześcijań
skie poglądy na istotę i charakter m ałżeń
stw a i życia m ałżeńskiego.

C o je sz cz e  bu d zi n asz  n iep o kó j 
i n a p a w a  tro sk ą ?  P ra w d z iw y m  n ie 
szczęściem  naszych  czasów  jest a lkoho
lizm , k tó ry  ro z k ła d a  sp o łe c z e ń s tw o  
i rozbija szczęście rodzinne. G łęboki kry
zys przeżyw a etos naszej pracy. Z n ie
p oko jem  ob serw u jem y jak  w ielu  sp o 
śród nas traci głow y i sum ienia dla bru d 
nego zysku. A przecież pam iętam y, że

chęć p osiad ania d óbr m aterialnych  nie 
m oże n igdy p rzek reślać  zasad m o ra l
ności i etyki ludzkiego w spółżycia. Na 
p ew no n iegod ziw y jest handel n ied ziel
ny i św iąteczny. N iedziela z Bożego p ra
w a jest bow iem  w yłączona z zarobku 
i zysku . Ma być dniem  u czestn iczenia  
w e M szy Św ięte j, m odlitw y, o d p o czy n 
ku oraz od bu d ow y i pogłębiania  w ię
zów  społecznych. N ie zapom inajm y też, 
że w św ietle  nauki K ościoła grzechem  
jest n iep rzeciw staw ian ie  się  złu , o b o ję t
ne p atrzenie na popełn iony grzech  czy 
brak reakcji na c ierp ien ie  d rugiego cz ło 
w ieka. C zęstym  naszym  brakiem  m oral
nym  jest też b ierność i pasyw n ość d u 

chow a, a także z an ied b y
w anie okazji do sp ełn ia
nia czynów  d obrych

5. S to im y w obliczu  
p o d w ó jn eg o  Ju b ileu sz u , 
n a p isa łe m  na p o cz ą tk u  
tego listu. Być m oże, za
p ytacie, U m iłow an i B ra
cia i Siostry, co  będzie na
szym  ju bileuszow ym  w o
tum  w d z ię cz n o ści za te 
w ielk ie w ydarzen ia  upa
m iętn ione Ju b ileu szam i? 
O d p o w ie m  W am  w ięc : 
ju b ile u sz o w y m  w otu m  

w inna być p rzed e w szystkim  nasza od
now iona i ożyw iona wiara. W iara co 
raz bardziej św iad om a, w iara um acn ia
na p rzy jm ow an ą często  K om unią Ś w ię 
tą, zw łaszcza  n ied zie ln ą , i co d zien n ą  
m odlitw ą. W iara od w ażnie w yznaw ana 
zaw sze, w szędzie i w obec w szystkich 
W iara, która prow adzi do m iłości Boga 
i człow ieka, która broni przed grzechem . 
W iara, która zakład a a u ten ty czn e  na
w rócenie i znajduje przedłużenie w spot
kaniu z C hrystusem  żyjącym  w e w sp ól
nocie Kościoła.

Razem  z księżm i biskupam i A rchi
d iecez ji p o stan o w iliśm y  pom óc W am

w p rzygotow aniu  tegoż w otum . D late
go zaprosiliśm y ojców  redem ptorystów , 
by p rzep row adzili św ięte M isje  1000- 
-lecia w naszej Archidiecezji  R ozp ocz
ną się  one w n iedzielę  20 w rześnia br. 
i będą trw ały do W ielkiego Postu roku 
2000. O  term in ie  M isji w p o sz cz e g ó l
nych parafiach  poinform ują w stoso w 
nym  czasie d uszp asterze.

M isje św ięte  w parafii to szczegó l
ny czas, czas słow a Bożego, z którym  
m isjonarze przy jadą do W as czy łaski, 
k tó rą  D u ch  Ś w ię ty  b ę d z ie  ro z le w a ł 
w naszych sercach, czas m odlitw y, jaką 
cała A rchid iecezja  będzie tow arzyszyć 
każdej parafii przeżyw ającej te doniosłe 
dni m isy jn e . W resz cie , to c z a s  d an y  
przez Boga każd em u ind yw id u aln ie  na 
rozw ażanie podstaw ow ych dla chrześci
janina w artości. O by nie był to czas s tra 
cony dla nikogo i przez nikogo. Proszę 
W as o to w im ię Jezusa C hrystusa.

Do w szystk ich  kieru ję serdeczny 
apel, aby cały  czas m isji św iętych  w A r
chidiecezji w ypełnili m odlitw ą za siebie, 
za sw oich  najb liższych , a szczególn ie  za 
tych, którzy najbardziej potrzebu ją łaski 
Bożej. C h orych  i c ierp iących  zachęcam , 
by d olegliw ości w ieku i choroby o fiaro
w ali za tych, którzy pogrążeni w u cie
chach  tego św iata stracili w rażliw ość na 
głos Boży.

A pelu ję do żeńskich  zgrom adzeń 
zakon nych , ob ecn ych  na terenie naszej 
A rchid iecezji, by w cierpliw ej m odlitw ie 
w y p rasza ły  nam  w szystk im  p rzy jście  
D ucha Ś w ię te g o , który w so b ie  ty lko  
w łaściw y sp osób  trafi do naszych  serc 
i uczyni je św iątynią  sw ojej chw ały.

W s z y s tk im , k tó rz y  w łą c z ą  s ię  
w trud pracy m isyjnej, z serca b ło go sła 
wię.

t  HENRYK KARDYNAŁ GULBINOWICZ
Arcybiskup Metropolita Wrocławski

Wrocław, 28.08 1998 r.

H istoryczny herb W rocławia.
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Czas próby
M ów iąc o upadku polsk iego p ań

stw a w raz ze schyłkiem  XVIII w ieku na 
ogól pow tarza się  opin ię o tym , że sam i 
byliśm y sobie w inni a nasi sąsiedzi po 
prostu w y ko rzy sta li n ieu d o ln o ść  rzą
dów i słabość ustroju państw ow ego i do
konali czynu, który bez w ątpienia byt 
zbrodniczy. W dużej części jest to p raw 
da, lecz jak  z każd ym  d alek o  idącym  
uproszczeniem  byw a, taka praw da nie 
zaw iera w sobie szerszej refleksji, która 
p o m o g łab y  w tłu m a cz e n iu  n ie  ty lko  
w ydarzeń rozbiorow ych, ale także i te
go, co nastało  później — w ciągu w ieku 
XIX, a naw et pew nych cech m entalnoś
ci polskiej obecnej do dziś dnia.

W ydaje się, że nie m ożna tragizm u 
czasów  rozbiorow ych zam knąć stw ier
dzeniem  o słabości Polski. Bez w ątp ie
nia państw o silne nie pozw oliłoby so
bie na to, co  stało  się z Rzeczpospolitą 
szlachecką. A le pam iętajm y i o tym , ze 
p aństw o to o to czo n e  było  w tam tym  
okresie przez trzy potężne, eksp an syw 
ne organizm y, z których dw a w yznaw a
ły inną religię, a za tym szła także inna 
cyw ilizacja . W iek osiem n asty  to także 
czas dom inacji ośw ieceniow ych elit, któ
re bardzo źle patrzyły na duże katolic
kie p aństw o w sam ym  środku Europy. 
Poza tym  nasza w cześn ie jsza  h istoria

stanow iła jakby przygotow anie do tra
gedii rozbiorow ej. C hodzi tu g łów nie 
o ponad sto lat w cześniejszy tak zw any 
potop szw edzki, który dokonał ogrom 
nych spustoszeń w gospodarce, za nim  
zaś poszły dalsze n iekorzystne zjaw iska 
jak: upadek kultury, myśli politycznej, 
za czym  szła błędna i n iekonsekw entna 
polityka zagraniczna. O statnim  przebły
skiem  potęgi państw a była O dsiecz W ie
deńska w roku 1683, lecz i tej nie um ia
no od pow ied nio  w ykorzystać p o litycz
nie. O d początku w ieku XVIII m ożem y 
m ów ić o stop niow ym  zaniku suw eren
ności państw a, które sta je  się p rzed m io
tem  w w alkach  to czo n y ch  pom ięd zy 
p otężniejącym i sąsiadam i.

N ie m ożna jed nak pow iedzieć, że 
Polacy nie robili nic, aby tę n iekorzyst
ną sytuację  zm ienić. W iek XVIII oprócz 
n arasta jących  negatyw nych  procesów  
jest także czasem , w którym  podjęto cały 
s z e r e g  re fo rm  N ie  u r a to w a ły  o n e  
w p raw d zie  n iep od leg łości, lecz p rzy
czy n iły  się  do p ołożen ia  zrębów  pod 
now ożytny naród, który w dużym  stop 
niu dzięki tem u znalazł siłę, by p rze
trw ać ponad stuletn i brak suw erenn e
go państw a, bo m ów ienie o braku w łas
nej państw ow ości w ogóle jest daleko 
idącym  uproszczeniem

T ak w ię c  p o z y ty w n y m  
p rzykładem  ratow ania Polski na 
różnych szczeblach  i w różnych 
w ym iarach m oże być działalność 
ks. Stanisław a K onarskiego, któ
ry jeszcze w trudnych dla kultury 
czasach  saskich „odw ażył się być 
m ądrym " W późniejszym  okresie 
państw o, którego położenie było 
coraz trudniejsze, zdobyło się na 
w ytw orzenie centralnej instytucji 
z a jm u ją ce j się  ed u k a c ją  (K EN ), 
która siecią sw ych placów ek po
kryła cały kraj. W reszcie, jak by  
w ostatn ich  m om entach fun kcjo
now ania państw a stw orzono K on
stytucję  3 M aja, w innych okolicz
nościach uw ażaną, być m oże, za 
doskonały model do naślad ow a
nia w E u ro p ie . We w sz y stk ich  
tych działaniach zapom niano n ie
co o jednym . O tóż instytucje oraz 
reform y tam tych czasów  przep o
jone d uchem  ośw iecen ia  o d ch o 

Wladcy Rosji. Prus i Austrii nad m apą Polski 
Alegoria I rozbioru Polski. Wg rys J.M Moreau.

N ie d o ś ć  n a  tein  u s ta n o w ić  rzą d y , u s ta 
n o w ić  p r a w a ,  tr z eb a  j e s z c z e  u fo r m o w a ć  
lu d z i, ż e b y  u m ie l i  k o c h a ć  i b r o n ić  O jc z y 
znę, p r a w a  s t a n o w ić  i b y ć  p o s łu sz n y m i.

Andrzei Zamoyski, 
mowa na sejm ie konwokacyjnym  1764 r.

dziły od katolick iego m odelu państw a, 
ja k i b u d o w a n y  był d o ty ch cz a s . Być 
m oże, że tu w łaśnie tkw i w iele ze źró
deł klęski p aństw a: reform u jąc je , za 
pom niano o tradycji.

O siem n astow ieczn a Polska up ad 
ła, lecz nie dala się zaprow ad zić na rzeź 
n icz y m  b e z b ro n n e  c ie lę . Je j o s ta tn ie  
chw ile są pełne prób zbrojnego ratow a
nia bytu państw ow ego. P ierw szą z tych 
p rób  w y d a je  s ię  b y ć  z a cz ę ta  je sz cz e  
przed 1 rozbiorem  K onfederacja Barska. 
P otem  m am y d o cz y n ie n ia  z o b ro n ą 
K onstytucji, w ojną prow adzoną na sp o
sób now oczesny, gdzie żołn ierz polski 
pokazał, że potrafi w alczyć o drogie mu 
w artości. W tedy to w ykształciła  się no
w o czesn a gru p a w o jsk o w y ch , którzy 
niedługo później pow rócą w raz z w o j
skiem  N apoleona. M iędzy tym i w yd a
rzeniam i Polska p rzeży ła  w y d arzen ie  
tragiczne: Insurekcję K ościuszkow ską, 
czyli pow stanie, które skazane było  na 
k lęsk ę , lecz  k tó reg o  n ie  m ożn a b y ło  
uniknąć.

Początek w ieku XIX dla całej E u
ropy był okresem  niespokojnym . D alszy 
ciąg w ydarzeń zw iązanych z rew olucją 
francuską w strząsa bytem  politycznym  
kontynentu  oraz zm ien ia  m entalność. 
W szystko syp ie się w gruzy, a coś, co 
je sz cz e  k ilka lat tem u w y d a w a ło  się  
w ieczne, przestaje istnieć na skutek jed 
nej bitwy. Z aczyna się dom inacja N ap o
leona, który na skutek sw ej kolejnej zw y
cięskiej w ojny decyd u je się na stw orze
nie w roku 1807 K sięstw a W arszaw skie
go z części ziem  zabranych kiedyś P ol
sce przez Prusy. W  roku 1809 o bszar ten 
poszerza się o terytoria od ebrane A u
strii. Z pew nością tw ór ten nie był tym , 
na co oczekiw ali Polacy. W ydaje się, że 
N apoleon traktow ał Księstw o trochę jak 
rodzaj zapłaty w alczącym  u jego boku 
p olskim  w ojskom  i ich generałom , któ
rzy rzeczyw iście przyczynili się do w ie
lu jego  zw ycięstw . Epoce napoleońskiej 
z aw d z ięcz a m y  jed n a k  to, że p ow stał 
w tym  czasie twór, który odw oływ ał się 
do polskiej państw ow ości, z w łasną a r
m ią i in sty tu c ja m i p o lity czn y m i. Być 
m oże, z czasem  m ożliw y byłby jego  te
ry to ria ln y  rozw ój, za którym  by szły

Dokończenie no  str. 6
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inne atry b u ty  su w erenn ości. N iestety, 
w raz z klęską cesarza Francuzów  up ad
ły w szelk ie m arzenia. Jed n ak  stw orzo 
ne na kilka lat państw o okazało się czym ś, 
czego nie m ógł przekreślić naw et K on
gres W iedeński, choć starał się zatrzeć 
w szelk ie ślady po rew olucji oraz N ap o
leon ie (sw oją drogą idea zdrow a, lecz 
p rzep ro w ad zen ie  ob łu d n e). W końcu 
K on g res u tw o rzy ł K ró lestw o  P o lsk ie  
z obszarów Księstwa W arszawskiego, po
m niejszonego na rzecz Prus o W ielkie 
K sięstw o Poznańskie oraz teoretycznie 
niepodległą Rzeczpospolitą K rakow ską. 
K rólem  tego państw a został car Rosji.

R ozw iązan ia  K ongresu  zu p ełn ie  
nie od p ow iad ały  polsk im  asp iracjom , 
lecz niektórzy z polityków  pam iętający 
Rzeczpospolitą, a później działający tak
że w ram ach K sięstw a W arszaw skiego 
postanow ili w łączyć się  do rząd zenia 
i tw orzenia polityki w K rólestw ie P ol
s k im . P ra w d o p o d o b n ie  w y s z li  o n i 
z założen ia, że dla polskości trzeba ra
tow ać, co się da, a naw et starać się pro
w adzić narodow ą ekspansję, o ile będzie 
to m ożliw e. Temu celow i służyła m ię
dzy innym i gosp od arcza polityka księ
cia D ru ck iego-Lu beckiego  i Stanisław a 
Staszica. D ziałania te przyniosły pew ien 
skutek, polegający na rozw oju przem ys
łu w K rólestw ie P olskim , lecz zostały  
p rz erw a n e , a ich  o w o ce  z n iw e cz o n e  
w w yniku pow stania listopadow ego.

Tak się składa, że cały okres roz
biorow y jest sw ego rodzaju tragicznym  
„p rzek ład ańcem " okresów  w ojny i po
koju, odbudow y i zn iszczenia. W p ol
skiej historiografii w ytw orzyły  się dw a 
poglądy, 7. których jed en  głosi, że p o 
w stania były szkod liw e, a drugi, że n ie
zbędne. N iniejszy tekst nie ma na celu 
op ow iedzenia  się po którejś ze stron. 
Po prostu to, co  się  w tedy działo , jest 
zbyt skom p likow ane, aby dało się za 
w rzeć w jed nym , słusznym  stw ierd ze
niu. Nie ulega w ątpliw ości, że każde po
w stanie pociągało za sobą represje, k tó
re ograniczały  polski stan posiadania. 
N iem niej jed nak staw ały się one w aż
nym  elem entem  w kształtow aniu  pol
skiej św iad om ości narodow ej.

W drugiej połow ie w ieku XIX sy
tuacja polskości w yglądała inaczej niż na 
początku stulecia. S top niow o zanikały 
autonom iczne instytucje K rólestw a Pol
skiego. Po pow staniu  styczniow ym  zaś 
zn ik n ę ły  c a łk o w ic ie . N ie is tn ia ło  też 
W olne M iasto Kraków . W latach 60. po
jaw iła  się natom iast instytucja au to n o 
mii galicy jsk ie j, w ram ach której mogła 
się w ykształcić polska klasa polityczna,

kulturalna oraz zap lecze ad m in istracy j
ne dla p rzy szłego  państw a polsk iego. 
Także w W ielkopolsce d oszło  do p ew 
nych zm ian  m en ta ln o ścio w y ch . O tó ż  
naród polsk i w tej d zieln icy  pod dany 
bezw zględnej germ anizacji postanow ił 
bron ić się  p o p rzez  tw o rzen ie  jak  n a j
w iększej liczby instytucji ku ltu ralnych  
i gospod arczych . O kazało  się, że Polacy 
m ogą od nosić  sukcesy nie tylko na polu 
w alki, lecz także w gospodarce.

W w ielu w ypadkach  obrona p ols
kości pow iązana była z obroną kato li
cyzm u . Jak  ju ż  w sp om niałem , dw a sp o
śród trzech państw  rozbiorczych  były 
krajam i o in
nych w y zn a
niach. Prusy, 
które po 1870 r. 
stały się Rze
szą N iem iecką, 
w yznaw ały 
protestantyzm , 
a Rosja p raw o
sław ie. Stąd 
też osław iony 
B ism arckow ski 
K ulturkam p f 
skierow any 
był w rów nej 
m ierze prze
ciw k o polskoś
ci, co i K ościo
łow i. D latego 
też obrona 
polskości była 
obroną katolicyzm u. P od obnie na z ie 
m iach zabranych przez Rosję m am y do 
czynien ia  z szeregiem  prób osłabiania  
K ościoła katolick iego. P ierw szym i o fia 
ram i tej działalności byli unici, którzy 
stoczyli na jzagorzalszą w alkę o obronę 
sw ej religii. W późniejszym  czasie  szy
kany przezyw ał także K ościół ob rząd 
ku łacińskiego. Z konieczności p ow ią
zania idei polskości z katolicyzm em  zda
w ały sobie spraw ę w szystkie chyba po
kolenia w alczących  o n iep odległość Po
laków. B yw ało  tak, że p rzek on an ie  to 
było trak tow ane instru m en taln ie  i nie 
szła  za nim  g łęb sza  p o b o ż n o ść, choć 
b yw ało  także inaczej. P rzecież  w XIX 
s tu le c iu  P o la cy  d a li K o śc io ło w i p o 
w szechnem u całe zastęp y św iętych , co 
św iadczy o żyw otności wiary, której n i
kom u nie udało się zdusić.

N aród polsk i stop n iow o  d o jrz e 
wał do od zyskania pełnej n iep od ległoś
ci. Pod koniec XIX w ieku zaborcy sp o 
tykali się z coraz bardziej zw artym  op o 
rem oraz coraz lepszą organizacją P ola
ków, form ujących się w naród now ocze
sny. N auczyli się oni staw ać pod m iotem  
p olitycznym  naw et przy braku w łasnej 
p aństw ow ości. W  tam tym  okresie naro
dziły się w narodzie polsk im  now ocze
sne obozy polityczne, które w różnych 
form ach przetrw ały do d ziś dnia. P oja

w iły się  w ielk ie nazw iska ludzi, którzy 
p o tem  d z ia ła li ju ż  w w o ln e j P o lsce . 
D m o w s k i — p rz y w ó d c a  O b o z u  
W szechp olskiego, P iłsudski — socja lis
ta, W itos — p rzyw ódca polsk ich ch ło 
pów  i w ielu innych. O czy w iście  tam to 
pokolenie nie było w olne od sporów  ide
ow ych, które przekład ając się  na d zia
łalność polityczną nie przynosiły  korzy
ści Polsce. N ajbard ziej były one w id ocz
ne m ięd zy  P iłsu d sk im , k tó ry  o p ró cz  
korzeni socja listyczny ch  reprezentow ał 
w jak im ś stop niu  trad ycje p ow stańcze 
o ra z  m e n ta ln o ść  P o lsk i s z la c h e c k ie j, 
a D m ow skim , s tara jący m  się w raz  ze

sw ym  obozem  b ud ow ać m yśl p o litycz
ną, op artą  na d yp lom acji oraz  bard zo 
chłod nej, n iekiedy drażniącej jego  prze
ciw n ik ó w  an aliz ie  polity czn ej, niem al 
ca łk ow icie  w olnej od em ocji.

Rok 1918 jest z pew nością datą h is
toryczną. D obrze się stało, że zostaliśm y 
przez koalicję państw  zachodnich  u zn a
ni za stronę w alczącą z N iem cam i. P o
zw ala ło  nam  to na sto p n io w e o sią g a 
nie coraz  to d a lszy ch  celó w  p o lity cz 
nych: od zyskanie  W ielkop olski, d o stę
pu do m orza, G órn ego  Śląska, K resów  
W schodnich. O kres ten nie był w olny od 
w alki. Dla Polaków  w ojna nie sko ń czy
ła się, jak  w w ypadku innych narodów  
w roku 1918, lecz d opiero  w 1921. D la
tego też datę 11 listopada należy trak to 
w ać bardzo um ow nie, gdyż scalanie i od
budow a państw a nie były w ydarzeniem  
jed norazow ym , w ynikiem  dekretu, któ
ry by zam ykał jakąś epokę, a otw ierał 
inną. O w szem , odeszła pew na epoka, dla 
Polaków  jeden w ielki czas próby, egza
min, który jako naród zd aliśm y dobrze. 
Dzięki w ysiłkow i w szystkich tych poko
leń w ciąż czu jem y się Polakam i. M usi
my w szakże starać się, aby nie został on 
przez nas zm arnow any.

PIOTR SUTOWICZ

10 listopada 1918 r. Uwolniony z m agdeburskie j tw ierdzy Józef Piłsudski 
przybywa do W arszawy



O góln ie istnieje zgoda co do tego, 
że jeż e li ch cem y m ó w ić o śm ierci, to 
najpierw  p ow inniśm y zrozu m ieć po ję
cie „ży cie", bow iem  śm ierć jest d efin io 
w ana p rzed e w sz y stk im  tym , że jest 
w łaśn ie  z ak o ń czen iem  życia. M artw a 
m ateria jest czym ś, co z pew nością nie 
żyje...

O bszar „życia" jest w ielopostacio- 
wy i w ielow arstw ow y. Tu nas in teresu
je  to życie, które przypada człow iekow i 
w obecnym  czasie, i które jest przez n ie
go sam ego kw alifikow ane jako  „ludz-

cem . I nie m oże tego p rzy jm ow ać jako 
załam ania się całości ludzkiej osoby pod 
w z g lę d e m  f iz y c z n y m  i p ra w n y m . 
W szak człow iek  nie jest jed ynie sw oim  
m ózgiem ...

D zisiaj próg śm ierci m ożna rela
tyw nie przesuw ać, dzięki w ciąż d o sk o 
n a lo n e j tra n sp la n ta c ji  n arząd ó w , a le  
przecież nie d ow olnie, i nie w rozpadzie 
po stężeniu pośm iertnym ...

Jest w ięc n iedorzecznością w iąza
nie istnienia osoby ludzkiej jedynie z peł
nią aktualnych , autonom icznych decy-

Przed progiem śmierci
kie" w sen sie  egzystencji czasow o-p rze- 
strzennej istoty żyw ej. A jeszcze d okład 
niej: życie istoty organicznej. W ięc, gdy 
tu m ów im y o śm ierci, to m ów im y w ła
śnie o końcu takiego pojęcia. N asze roz
w ażanie d otyczy zatem  stadium , kiedy 
istnienie „istoty ży w ej" ju ż nie jest, kie
dy m ożem y pow iedzieć: była...

Ta krótka m yśl filozoficzna prow a
dzi nas w pytaniu o śm ierć ludzką po
nad nią sam ą.

Z ycie ludzkie traci sw oje dym en- 
sje, gdy m ija. C złow iek  um iera, gdy d y
nam ika życia pow stająca w akcie poczę
cia osiągnęła  sw ój cel i w ygasiła się  w 
czasie. W yrażając ten proces w oparciu
0 w sp ó łczesn ą  tech nikę, m ożem y p o 
w iedzieć: Lot rakiety rozpoczął się p od
czas zapalania  substancji napędow ych
1 zakończył się podczas (trafionego) ude
rzenia.

P odobnie -  śm ierć następ u je w te
dy, gdy cała energia życia została zu ży
ta, gdy in tegralne funkcje  sil fo rm u ją
cych ludzką cielesność są n ieodw ołalnie 
zniszczone, a ciało d ezintegrując się, roz
pada. U staje  zatem  życie w egetatyw ne 
i zm ysłow e. Z cała pew nością m ożna tu 
przyjąć, że jest to stad ium  po stężeniu 
pośm iertnym .

Ś m ierć  nie jest w ięc zd arzen iem  
p u n k to w y m , a le  p ew n y m  p ro ce se m  
um ierania, podczas którego przekroczo
ny z o s ta je  w o k reś lo n y m  m o m en cie  
ostateczny próg, na którym  d uchow a 
zasada życia d efin ityw n ie  uw alnia się 
od sw ojego substratu , a rozpad człow ie
czej struktury życia osiąga obszar nie
odw racalności.

Ten próg nie jest jeszcze p rzekro
czony, jeżeli w yp adnie jed en  w ażny na
rząd lub naw et cen tralny  układ nerw o
wy, a le  d o p iero  w tedy, gd y  z o sta n ie  
zniszczona niezbędna koordynacja orga
nicznej integracji funkcji. W ypadnięcie 
jed nego narządu m oże ten proces roz
poczynać, nie m oże jednak być jego koń

zji. W spółczesna psychologia d obitn ie 
w skazu je na fundam entalne znaczenie 
p od św iad om ości, a naw et n ieśw iad o 
m ości, w skazu je na ow ą „całość".

P sychofizyczna całość człow ieka 
to także n iepod zielność jego  godności 
rozpostartej nad jego „częściam i" (jeże
li tu w ogóle m ożna m ów ić o częściach).

M ów im y, że człow iek jest p łodzo
ny a nie w ytw arzany. N ie podlega za
tem zniszczeniu , lecz um iera, a zarazem  
jego  życie zosta je  pod niesione do o sta
tecznej n iepow tarzalności i jed nostk o- 
w ości.

P om im o ciąg łe j zm iany kom órek 
ciała czu jem y się przez całe życie jedną, 
tą sam ą osobą. Pom im o ciągłe j zm iany 
m yśli, odczuć, w rażeń, nasze „ ja" nigdy 
s ię  n ie  z m ie n ia , ch o c ia ż  to w a rz y sz y  
w szystkiem u, co przez cały czas się d zie
je. S tąd , gdy sobie p rzy p om inam y od

najm łodszych lat zm ienność kolei nasze
go życia, jesteśm y najzu pełn ie j przeko
nani, że m im o całkow itej zm iany, jakiej 
uległo nasze ciało , jest p rzecież w nas 
coś, co  się nie zm ieniło! To nasza jaźń... 
To źród ło  i przyczyna w szystk ich  na
szych czynów . To dusza, stała su b stan 
cja d uchow a, nasza część na jd osk onal
sza... N ieśm iertelna podstaw a i zasada 
naszego życia, której nie m ożem y p o j
m ow ać fizycznie.

D usza jest fo rm q  d a ła  -  m ów i św. 
Tom asz z A kw inu. N adaje naszej m ate
rii „isto tność" ludzką, przez co jesteśm y 
przez sw oje życie cielesno-duchow ą jed 
nością. A rozdziałem  duszy od jej m ate
ria ln eg o  su b stratu  je s t śm ierć. Proces 
tego rozdziału dop ełn ia  się, gdy ciało  
organiczne p rzestaje być form ą, a w ięc 
rozpada się. Przez cały czas p ozostaw a
nia duszy i ciała w zw iązku , istniejem y 
w całości sw ojej osoby i godności.

W ygaszanie się w ew nątrzśw iato- 
wej osoby w człow ieku m ożna rozpatry
w ać w yłączn ie wtedy, gdy jej cielesny 
substrat ostatecznie załam ie się w sw ojej 
strukturze. Jednak nikt nie m oże znać do 
końca najgłębszych w arstw  istoty ludz
kiej, d latego n ieodpow ied zialnym  błę
dem  byłoby uznaw anie jej śm ierci przed 
w ystąpieniem  stężenia pośm iertnego.

D ebata w okół życia prow adzona 
w cią ż  na no w o , c z ęs to  ro z g rz ew a n a  
przez m edia, nie przynosi bynajm niej sa
ty s fa k c jo n u ją c y c h  u s ta le ń . P y ta n ia  
o aborcję, o eutanazję, o karę za p ozba
w ienie życia są nadal jed nakow o a k tu 
alne.

Czy i kiedy zm ienia jące się  „w ięk
szości" p arlam en tarne zd obęd ą się  na 
z d e fin io w a n ie  p o jęc ia  „ B y ć c z ło w ie 
k iem "...?  C o zo stan ie  z zakotw iczon ej 
w nas n ienaru szalności godności lud z
kiej, jeżeli tak łapczyw ie sięga po nią uty- 
litary zm  i sek u la ry sty cz n a  id eo lo g ia  
w ładnych naszego stechn icyzow anego  
św iata, na którego m oralnych sztan d a
rach z a istn ia ł „ cz ło w iek  k lo n o w a n y " 
z zabud ow anym  term inem  rozpadu?

Tym czasem  zagrożone i w ym azy
w ane już u podstaw  życie ludzkie ocze
kuje ochrony w e w szystkich swoich prze
jaw ach  i stad iach , aż  do u kazania się 
śm ierci w jej surow ym , organicznym  sen
sie. Taką ochronę winien jest pojedyncze
mu człow iekow i cyw ilizow any naród, 
pom im o w szystkich zw iązanych z tym 
problem ów  i kosztów  społecznych.

Bo każdy pojedynczy, p od legają
cy  tak sam o  czasow i jak  i w ieczności 
człow iek, pow inien być konfrontow any 
z faktem  życia od początku do końca, 
czyli od chw ili poczęcia do chw ili s tę 
żen ia  p o śm ie rtn e g o , z g o d n ie  z w olą 
Stw órcy.

RENATA KOTUSZ



Listopad — czas pamięci o zmarłych

T ak  c z ę s to  s p o t y k a m y  się  z e  ś m ie r c ią ;  b y l i ś m y  ś w i a d k a m i  ś m ie rc i  n a s z y c h  b l is k ic h ,  

z n a jo m y c h .  C z y m  je s t  ś m i e r ć ?  J e s t  k o ń c e m  w s z y s tk ie g o  c z y  p o c z ą tk i e m  n o w e j  d r o g i?  

D z is ia j ,  w  ty m  d n iu ,  g d y  ta k  c z ę s to  w s p o m i n a m y  ty c h ,  k tó r z y  o d e s z l i ,  z a s t a n ó w m y  się,  

c z y m  je s t  ś m ie rć .

Śmierć
Śmierć tajemnicy

Śm ierć jest ta jem nicą, d ram atem  
rozgryw ającym  się u schyłku z iem skie
go życia. Jest to stan, w którym  człow iek 
nie um ie ju ż niczego zm ienić, nie ma juz 
na nic w pływ u. N ależy tu zaznaczyć, że 
śm ierć jest zu p ełn ie czym ś innym  niż 
proces um ierania.

U m iera n ie  je s t p ro cesem , który  
m ożem y ob serw ow ać; u m ierający jest 
aktyw ny, przekazuje pew ne inform acje.
Istotny m om ent ukryw a się, w ew nętrz
ny jest n ied o strzegaln y , d o k o n u je  się 
w g łębi u m iera jąceg o . O g ó ln o lu d z k ie  
d ośw iadczen ie m ów i, że śm ierć jest to 
zjaw isko pow szechne, n ieubłagana ko
nieczność, droga bez pow rotu , koniec 
z ie m sk ic h  p o c z y n a ń  i p o z b a w ie n ie  
w szystkiego, co doczesne. Dla pow szech
nego praw a śm ierci przy jm ujem y dziś 
przede w szystkim  w ytłu m aczen ie fizjo
logiczne — nieodw racalność procesów  
stop niow ego zam ierania czynności ży
ciow ych organizm u.

Księgi Starego Testam entu p rzed 
s ta w ia ją  ta k ż e  to w y tłu m a c z e n ie .
„W szelk ie ciało  się starzeje , jak  o d zie
nie, i to jest odw ieczne praw o: „N a pew 
no um rzesz" (Syr 14,17). Śm ierć jest gra
nicą życia i d latego  m ożem y m ów ić
0  człow ieku , że jest bytem  ku śm ierci.
Ale to dopiero część praw dy, bo cz ło 
w iek  jak o  istota rozu m na ma p am ięć 
h istoryczną, zastanaw ia się nad p rze
szłością sw ego gatunku i w ogóle św ia
ta, z tym  łączy się pam ięć o ludziach 
zm arłych.

Z faktu m yśli p onadczasow ej w y
nika problem  życia pozagrobow ego, n i
gdy nie zn ikający  ze sfery za in tereso
w ań, m im o zaw artych  w nim  trudności
1 sprzeczności z sam ą obserw acją i d o
św iad czen iem . W K ościele  katolick im  
kult w obec zm arłych  przejaw ia się nie 
tylko w uznaniu, ze dusze ich istnieją 
jako n ieśm iertelne, ale także w postaw ie 
r e l ig ijn e j w o b e c  ś w ię ty c h  w n ie b ie  
i czyśćcu . A w ięc człow iek jest także by
tem  ku życiu i w znosi się ponad prze- 
m ijalność zjaw isk i z tej racji dla niego, 
jako jedynej istoty na ziem i, istnieje pro-

początkiem życia
blern śm ierci, a zarazem  uparta chęć 
n ieśm iertelności.

Śm ierć w św ietle  w iary, choć jest 
czym ś n atu ralnym , m iała być o sz cz ę
dzona ludzkości przez dar, jaki został 
u tra co n y  na ja k iś  c z a s  p rz e z  g rz e ch  
p ierw szych  rodziców .

Pism o św. przed staw ia człow ieka 
w d w óch fazach: tu na ziem i i poza gro
bem . Ż ycie  teraźn ie jsze  dla człow ieka 
w ierzącego jest p rzygotow aniem  do ży
cia przyszłego. „N ie m am y tutaj m iasta 
trw ałego, ale przyszłego szukam y" (H br 
13,14). C złow iek  w ierzący czeka na peł
nię, czeka na sp otkanie ze Z baw icielem , 
bo jak pisał św. Paw eł: „nikt nie um iera 
d la  s ie b ie ; je ż e li ży jem y, ży jem y  d la  
Pana, jeżeli zaś um ieram y, um ieram y dla 
Pana (Flp 1,21).

Przejściem  z obec
nego życia do w ieczne
go jest w łaśn ie  śm ierć.
Z chw ilą śm ierci kończy 
się  jed n a część  h istorii 
ży cia  c z ło w ie k a , a z a 
czyna się druga, ale już 
p o z a  g r o b e m , w n ie 
skończonej w ieczności.

W Piśm ie św. sp o 
tyk am y ró żn e  term in y  
określa jące śm ierć. Bar
dzo często  jest nazw ana 
snem , gd yż sen su g eru 
je  z m a r tw y c h w s ta n ie .
„Łazarz, przyjaciel nasz 
śp i, a le  id ę go  ze snu 
obudzić. A m ów ił o jego  
śm ierci" (J 11,11-13). Św.
Paw eł w Liście do Tesa- 
loniczan pisał: „n iech ce
m y, b r a c ia ,  w a s z e g o  
trw ania w niew iedzy co 
do tych, którzy um iera
ją, abyście się nie sm u ci
li, jak w szyscy ci, którzy 
n ie  m ają  n a d z ie i. Jeśli 
b o w iem  w ierzy m y , że 
Je z u s  is to tn ie  u m arł i 
z m a r tw y c h w s ta ł ,  to 
r ó w n ie ż  ty c h , k tó rz y  
u m arli W  Je z u s ie , Bóg Krzyż nad grobem  ks Jerzego Popiełuszki Fot A N iedżwiecki

w yprow adzi w raz z N im " ( l T e s 4 ,13- 
-14).

W y d arzen ie  śm ierci p rzek racza  
w y m iar natury, m a isto tn ie  o so b o w y 
charakter. O d d zie len ie  duszy od ciała 
jest w ydarzen iem , które nie sp osób ująć 
w ziem skich kategoriach . Jak  przeżyw a 
to człow iek w sw ej głębi nie da się okreś
lić i dociec.

O kreślenie „ktoś um arł" w cale nie 
oznacza, że przestał istnieć, lecz o zn a
cza, że coś się z nim  stało , przeżył coś 
osobliw ego, jedynego. Przeżył, czyli żyje 
nadal i ma za sobą tę jed ną chw ilę, k tó
rej nikt nie uniknie, która jest w pisana 
n ieuchronnie w plan naszego życia.

Po przejściu  człow iek otw iera się 
w pełni na w ieczność, a jed nocześnie po-



trafi n aw iązać  sw oistą  relację  z W szech- 
kosm osem . Istn ie jąc w now y sp osób  cz ło 
w iek potrafi w ejrzeć w p rzeszłość, w całe 
d zie je  św iata . Ż yjąc w sp osób  bezczasow y 
nie p ow in ien  od czu w ać, że jest w tym  no
w ym  sp o so b ie  bytow an ia od jak iego ś cza
su, nie pow inien  m ieć św iad om ości, ze kie
dyś był p oczątek  pobytu  w w ieczności.

N ie  m a p o c z ą tk u  i k o ń ca  — je s t  
w ieczne teraz na sposób  trw ania Boga, styk 
życia ziem sk ieg o  z p óźn ie jszym  w ym yka 
się w szelk im  ob serw acjom , nie p otrafim y 
go sob ie  w  jak ik o lw iek  sp osób  w yobrazić. 
To, co  cz ło w iek  p rzeżyw a w chw ili przejś
cia, co się  z nim  d zieje , sam  m om ent w ejś
cia w now y etap  egzy stencji, nie zależy  od 
niego. W  tym  m om encie  n iem ożliw a jest 
jak ako lw iek  ak ty w n o ść ze strony cz ło w ie
ka, jest bierny, nie potrafi w n iczym  p rze
szkod zić  ani p om óc, n iczeg o  zm ien ić, moc 
w ysy ła jąca go w  w ieczność działa bez żad 
nego w sp ółd zia łan ia  ze strony człow ieka. 
N iem ożliw e jest jak iekolw iek p rzygotow a
nie. Ja k  p isz e  ks. W. G ra n a t, „ cz ło w iek  
m oże p rzy go to w ać się  na m ężn e zn o sze
nie agonii, ale gdy jest w punkcie zerow ym , 
p o z o s ta je  o g o ło c o n y  z e  w s z y s tk ie g o "  
(W. G ranat, Eschatologia, Lublin 1962, s. 74). 
Przejście przez ten punkt zerow y następuje 
przy ab solu tn ej b ierności cz ło w ieka, n ato 
m iast to, co  s ię  z nim  stan ie  później, za le
ży ty lko  od niego. C zło w iek  jest bezsilny 
w obec w ydarzen ia  śm ierci, jed nakże d ecy
d uje o sw ym  przyszłym  losie. Jeżeli relacje 
człow ieka z Bogiem  były ścisłe, pozostaną 
także ścisłe w chw ili śm ierci i później.

C zło w iek  z Bogiem  na zaw sze

Ś m ierć  — p om im o całej sw ej o k ro p 
ności — nie jest dla cz ło w ieka z jed n o czo 
nego z C h rystu sem  , p oczątk iem  otch łan i, 
ale  bram ą do chw ały. D roga C h rystu sa  nie 
polega na zo b o ję tn ien iu , lecz na podjęciu 
cierpienia i śm ierci. Im bardziej ufamy, tym  
w ięce j o trz y m u jem y  m ocy, tym  bard ziej 
konanie przyczynia  się do zw ycięstw a nad 
grzechem  i do zb aw ien ia . S traszn a nie jest 
śm ierć jak o  taka, ale to, do czeg o  p row a
dzi. Ż y jący  w łasce w idzi na d n ie  w y d a
rzenia jej kres, jej kon iec i p o jaw ien ie  się 
życia. G d y  śm ierć osiąg n ie  pełnię, osiągnie 
kres, w y czerp u je  się, zosta je  unicestw iona. 
Im bard ziej cz ło w iek  w chodzi w śm ierć, 
tym  bard ziej u czestn iczy  w śm ierci C h ry s
tusa, jest z nim  coraz  bard ziej z jed n o czo 
ny, aż w reszcie w punkcie końcow ym  z jed 
noczenie zosta je  d opełn ione. W tym  p u nk
cie c z ło w ie k  o trz y m u je  u d zia ł w życiu  
C h ry stu sa  Z m a rtw y c h w sta łe g o . „ P rzez  
chrzest zanu rza jący  nas w  śm ierć Jezusa 
Chrystusa zostaliśm y z N im  pogrzebani po 
to, abyśm y i my w kroczy li w now e życie" 
(Rz 6,4). Jeżeli um arliśm y razem  z C h rys
tusem , w ierzym y, że z nim  rów nież żyć bę
d ziem y" (Rz 6,8).

CZESŁAW  M. JANUSIAK

PR2ID KONGRESEM RUCHÓW 
I §TOWAIR2V§2I(Ń (R/ATOUCKlICH 
ARCHIDlICIZdl WROOŁ&WSRIIU

So b ór W atykański II nakreślił w od n ow ion y  sp o só b  m iejsce i rolę osób 
św ieckich  w życiu K ościoła P ow szechnego . Z ain icjow ał p ow stan ie w ielu ru 
chów  i stow arzyszeń . Z w ykle  pracu ją one w e w łasn ych  kręgach. N ie w sp ó ł
pracują ze sobą. C zęsto  naw et n iew iele o sob ie  w iedzą. Z ad aniem  K ongresu  
jest w za jem n e p oznan ie  się  i, m oże B óg da, następ nie  c iąg łe  w sp ółd ziałan ie .

O d kilku tygodni trw ają w e W rocław iu , w parafii św. M au ryceg o  prace 
organ izacy jne K ongresu  Ruchów  i S to w arzyszeń  K ato lick ich  naszej a rch id ie
cezji. Pracu ją zespoły : program ow y, liturgiczny, organizacy jny, in form acy jny  
i kulturalny. P rzew odzi pracom  i koord yn u je  je  ks. B ogusław  Stec. P ro jekt pro
gram u K ongresu  zostan ie  p rzed staw iony do zatw ierd zen ia  ks. kard. H en ry
kow i G u lb in ow iczo w i, m etrop olicie  w rocław skiem u .

P rzew id u je się, że K ongres od będ zie  się w d niach  od 27 do 29 listopada 
1998 roku. R ozp oczn ie  się sp o tkan iem  liderów  27 listop ad a, a zakoń czy  29 
listopada uroczystą M szą Św iętą. Szczeg ółow y program  zostan ie  p rzed staw io 
ny w szystkim  zain teresow an ym  po zatw ierdzen iu .

O rg an izato rzy  K ongresu  proszą o szeroki udział w p racach  o rg an izacy j
nych w szystkie ruchy i s tow arzyszen ia  kato lick ie  a także zain tereso w an e p a
rafie.

Biuro K ongresu : W rocław , ul. K uźnicza 11-13, tel. (071) 34 36 985, czynn e 
w poniedziałki i piątki od godz. 10.00 do 15.00, w czw artek  od 10.00 do 19 00.

Zespół in form acyjny Kongresu

Kościół Najśw iętszej Mam Panny na P iasku we W rocław iu

Z poczty redakcyjnej

jestem  młodą, 27-letnia kobietą z w yższym  w ykształcen iem , w ierzącą, zaw sze  
uśm iechniętą, pogodną. Interesuję się psychologią, m alarstw em , m edycyną i sportem . 
Bardzo lubię poczytać dobrą książkę i posłuchać m uzyki. Ponieważ m am  trudną sytuację  
m ieszkaniow ą, bardzo chętn ie w  zam ian za m ożliw ość zam ieszkania zaopieku ję się star
szą i sam otną osobą. Z robię zakupy, posprzątam , wypiorę, ugotuję, a le  również porozm a
wiam, poczytam , w yjdę na spacer. M yślę, że m ożem y sobie pom óc w za jem n ie ...

G d y by ktoś z naszych  C zy te ln ik ów  był za in teresow an y p ow yższą o fer
tą, prosim y o p isem ny kontakt z red akcją „N ow eg o Ż y cia ": ul. K atedraln a 13, 
50-328 W rocław.
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N ow a ew angelizacja  w inna z całą p ew n ością  posłu giw ać się m ass m ediam i. O jciec św. często  
o tym przypom ina i korzysta w całej pełni ze środ k ów  przekazu podczas sw ych wizytacji  
apostolskich. Radio W atykańskie  w ostatnich dziesiątkach lat przeszło  w ielką m etam orfozę  
techniczną i słyszane jest w każd ym  praw ie języku na w szystk ich  kon tyn en tach . Bogate kraje  
posiadają gęste sieci radiow e, a Kościoły  lokalne na Z ach od zie  p osługują  się św ietnie  
w yp o sażo n ym i technicznie  radiostacjam i diecezjalnym i czy region aln ym i. C zy to p om aga  
w przybliżaniu ludzi do Boga?... A by głos ze studia m ógł dotrzeć do m ieszkania , m usi ktoś 
w tym m ieszkaniu chcieć uruchom ić radioodbiornik. Czepiec z „W esela" W yspiańskiego i dziś 
by sw ą kw estię  pow tórzył: „ . . .panow ie duza by juz m ogli mieć, ino oni nie ch com  ch cieć!" .

MAŁY JUBILEUSZ WIELKIEJ SPRAWY
Zdum ienie

Polska na początku lat d ziew ięć
d z ies ią ty ch  je sz cz e  raz zad ziw iła  Z a 
chód. Po transform acji ustro jow ej głód 
p raw dy okazał się tak w ielk i, że K ościół 
w ykorzystu jąc sprzy ja jące  w arunki po
lityczne, zaczął zakładać radiostacje d ie
cez ja ln e. Po rozd aniu  przez M in ister
stw o Łączności d la każdej d iecez ji po 
d w ie  c z ę s to tliw o ś c i  (d o ln ą  i g ó rn ą ) 
w ciągu paru lat p ow stało  ponad d w a
dzieścia d iecezjalnych  ośrodków  rad io
w ych. W śród nich także K atolickie Ra
dio Rodzina w e W rocław iu. R ozp oczę
ło ono em isję sw ych program ów  d okład 
nie 16 p aździernika 1993 roku o go d zi
nie 6 .00  rano. W yb raliśm y tę d atę  ze 
w zględu na dzień św. Jad w ig i, patronki 
D olnego Śląska oraz dla uczczenia 15- 
-lecia pontyfikatu  Jana Paw ła II. M am y 
w ięc m ały ju bileusz, traktu jem y go jako 
p ierw szy krok ku 50- i 100-leciu ... Pięć 
lat pracy radia to jed nak nie bagatela. 
Czy czytelnicy, a także nasi słu chacze, 
w pełni uśw iadam iają sobie, co m ieści 
w sobie słow o „rad io"?

M iejsce na ziemi i w powietrzu

R adio to najp ierw  m iejsce. N asze 
radio d okładnie gnieździ się przy ul Ka
tedralnej 4 na parterze. M iejsce ciasne 
(oj, jak ciasne!), ale w łasne. A dres d osko
nale znany w rocław ianom , tak zw ana 
Czw órka. Na początku lat dziew ięćdzie
s ią ty ch  p o w sta ło  tu S to w a rz y s z e n ie  
K rz ew ien ia  K u ltu ry  K a to lick ie j „P ro  
C ultura C ath olica". S tow arzyszen ie  po
stan o w iło  u ru chom ić radio kato lick ie  
dla archidiecezji w rocław skiej. Ba, były 
naw et plany — m arzenia o telew izji ka
tolickiej we Wrocławiu! Budynek, w częś
ci od dany przez K siędza K ardynała na 
potrzeby radia, choć bardzo nie przysto
sow any i ciasny, c ieszył nas. C hcieliśm y 
jak  na jszy b cie j ru szyć z n ad aw an iem  
program u, a poza tym  otrzym ałem  so
lenne przyrzeczenie Em inencji, że w c ią 
gu k ilk u n a stu  n a jb liż sz y ch  m iesięcy  
o d d ana nam  b ęd zie  w y rem o n to w an a 
o ficyna posesji przy K atedralnej 9. N a

sze stud io  p rzeobrażało  się i p iękniało  
w oczach! Trzeba było w idzieć prezesa 
S to w arzy szen ia  p. K rzysztofa  D racza, 
jak w łasnym i rękam i dopieszczał studio! 
R em o n t w y k o n a ła  firm a b u d o w la n a  
p. Józefa K ordow iny z W rocław ia, dając 
gratisow o czas, robociznę i m ateriały dla 
n o w eg o  rad ia . Inny w ła śc ic ie l firm y  
bu d ow lanej p. Bogdan uczynił p od ob
nie po roku, gdy trzeba bvło p rzy stoso
w ać m ały pokoik  przy ul. Św. Idziego 
4 / 6  na studio nagraniow e. C hw ała im 
obu i w d zięczność nasza za nich przed 
Bogiem ! W roku 1996, gdy ks. K ardynał 
przydzielił nam  w iększe p om ieszczenie 
na now e stu d io  em isy jne, sytuacja  ek o 
nom iczna na tyle się  p ogorszy ła , że nie 
udało się  znaleźć ho jnego sponsora na 
rem ont lokalu. Prezes D racz z w iced y
rektorem  Janem  Łapickim  próbow ali fi
nansow ać adaptację z w łasnych zasobów, 
ale m ieszek rychło pokazał dno i rem ont 
stanął w m iejscu. D o dziś stoi.

O b o k  m ie jsca , b u d y n k u , w ażn e 
jest dla radia także p ow ietrze, czyli też 
m ie jsce , w którym  rozch od zą się  fale 
rad iow e. D aw niej m ów iono „ eter", dziś 
w język u  tech n iczn y m  n azyw a się  to 
często tliw o ścią . Ks. K ard yn ał H enryk 
G u lb in ow icz przekazał Stow arzyszen iu  
tylko jedną o trzym aną od m inistra łącz
ności często tliw ość — górną: 92,0 M H z, 
bo o dolną w cześn ie j poprosił senator 
legnicki, który założył Radio L. N ie było 
to dla W rocław ia n ajszczęśliw sze p osu 
nięcie, bo posiadaczy rad iood biorników  
z g ó rn ą  (z a c h o d n ią ) c z ę s to tliw o ś c ią  
w Polsce było  w tedy bard zo niew ielu . 
Z d o b yw aliśm y s łu ch aczy  a p elu jąc  do 
starszych, by przestrajali sw e aparaty na 
górną częstotliw ość, a do m łodzieży, by 
przy zakupie now ych radioodbiorników  
szukała tych z zachodnią częstotliw ością. 
Przyjaciele z Politechniki W rocław skiej 
i inni technicy pom agali w parafiach, bar
dzo często  gratisow o, w przestrajaniu  
ap arató w . P y tan ia  w w a rsz a w sk im  
PAR-ze o m ożliw ość przydzielenia nam 
d olnej często tliw o ści kw ito w an e były 
zdecydow anym : nie m ożna, bo w ciągu

dw óch najbliższych lat w szystkie dolne 
częstotliw ości w Polsce będą w ycofane. 
W  tym  sam ym  czasie w yrastały now e, 
p ryw atne rad iostacje kom ercy jne z po
zw olen iem  na dolną częstotliw ość. O  co 
tu szło?... Podobnie zresztą nie przyniosła 
skutku interw encja w spraw ie zakłóceń 
na naszym  paśm ie przez czeską radiosta
cję; tu z kolei „n iem ożliw ość popraw y 
stw arzały ustalenia m ięd zynarod ow e".
0  co ta gra idzie? — pytali członkow ie 
Stow arzyszenia „Pro Cultura C atholica",
1 ręce m ieli zw iązane.

Aparatura i ludzie

A p a ra tu ra  n a d a w cz a  i w sz e lk i 
sp rzęt rad iow y to fun d am ent nad aw a
nia aud ycji, a z tym , od sam ego  p o cząt
ku łączyły się problem y finansow e. P od
staw ow ą aparaturę em isy jną u fu nd ow a
li nam  różni sponsorzy, d o  których  sam  
ch od ziłem  (czasam i p od różow ałem  d a
leko), pukałem  do drzw i, prosiłem  i per
sw ad ow ałem . To był ostatn i rok w róż
n y ch  in s ty tu c ja c h  p a ń s tw o w y c h  d la  
op łacalnego sponsorow ania. A przecież, 
jak  m aw ia red ak to r naczeln y  „G ościa  
N ied zieln eg o": Do działan ia m ass m ediów  
potrzebn e sq trzy rzeczy: po  p ierw sze p ie 
niądze, po  dru gie p ien iądze i po  trzecie p ie 
niądze. M y starto w aliśm y  u bożu ch no. 
Jedn a z p ierw szych  au torek  i lektorek 
sw oich p ięknych i ciekaw ych felietonów  
rad iow ych , pani Ew a S zu m ań sk a w y 
krzyknęła kiedyś zbulw ersow ana: jesteś
c ie  sz a le ń ca m i!!! D op raw d y , b y liśm y  
szaleńcam i Bożym i N ie stać nas było na 
zbu d ow anie  od razu w całości g o to w e
go radia, ale  skoro  B óg p ozw olił nam  
rozp ocząć, to bud u jem y dalej dzień po 
dniu. P rzecież w tym  pięcio leciu  p rze
żyw aliśm y nieraz sytuacje tak trudne, że 
aż nie do u w ierzen ia ; zo staw ała  nam  
często  tylko m odlitw a o sponsorów  i za 
sp o n so ró w  oraz  sp o k o jn e  ufan ie: jeśli 
Bóg chce tego radia, to ono przetrw a... 
W ierzyliśm y szaleńczo! Tę ufność p od 
trz y m y w a li w n as nasi s łu ch a cz e  — 
p rzy jaciele , których coraz  w ięcej p rzy
ch od ziło  i d ek larow ało  sw ą p om oc fi



nansow ą. D zięki ich d atkom  m ogliśm y 
w m iarę regularnie w yw iązyw ać się z 
c o m ie s ię c z n y ch  o b o w ią z k ó w  p ła tn i
cz y ch . Je s ie n ią  1994  roku o d b y ła  się  
p ierw sza d iecezjalna składka do puszek 
p rzed  k o śc io ła m i na p o trz e b y  rad ia . 
W alnie w ted y  p o m o g li h a rce rz e  pod 
w odzą harcm istrza ks. Jurka Ż ytow iec- 
kiego. Za rok od była  się  druga (harce
rze od m ów ili pom ocy), a od 1996 roku 
ks. K ardynał zatw ierdził d w ie d orocz
ne zbiórki do puszek: w iosenną i jesien 
ną. W yniki każdej zbiórki zależą od o r
g a n iz a to ró w  w p a ra f ia c h , a p rz e d e  
w szystk im  od p oczucia o d p o w ied zia l
ności, dobrej w oli i pam ięci d u szp aste
rzy. Bardzo bolą telefony od rad iosłu 
chaczy  pyta jących : D laczego w naszej p a 
rafii nikt nie zbiera na K atolickie R adio Ro
dzina?

N a jw ię k sz y m  sk a rb e m  n aszeg o  
radia byli i są 1 u d z i e. O d początku 
m łod zi z ca łe g o  m iasta  p rz y ch o d z ili 
z w iarą i ochotą do tw orzenia. N ie za
p om n ę m łod ych  d z iew cząt z od ległe j 
dzielnicy Kozanów , które zgłosiły  się, by 
prow ad zić m od litw ę poranną w radiu 
o godz. 6:05. M usiały zryw ać się ze snu 
o czw arte j rano! 1 robiły to przez d łu ż
szy czas. Inni o fiaro w yw ali sw ój czas 
w ed łu g w łasnych  m ożliw ości i zajęć na 
u czeln iach , po 3-4 god ziny raz czy dw a 
razy na tydzień , d latego tak d użo w o 
lo n tariu szy  p rzew ija ło  s ię  co d z ien n ie  
przez nasze radio. W m ięd zyczasie m u
sieli zd oby w ać w iedzę na kursach p rzy
sposobienie zaw odow e. Rotacja pracow 
ników  była d uża, a le  nie przeszkad zało  
to  w tw o rz e n iu  s ię  m iłe j i ż y cz liw e j 
w spólnoty. M ają tu w ażną rolę kw arta l
n e  d n i s k u p ie n ia  d la  ra d io w c ó w . 
W d zięczność w tym  m iejscu należy w y
razić o. dr. K azim ierzow i Lubow ickie- 
mu, O M I, kierow nikow i redakcji rodzin
nej, który przez długi czas pełnił zad a
nia ojca d u ch o w n eg o  w radiu. S k u p ie 
nie m ogło  się  od byw ać dzięki g o ścin n o 
ści sióstr józefitek  i urszu lanek w e W ro
cław iu, a także kierow nictw u S em in a 
rium  Salw ato rian ów  w Bagnie. Św ietną 
a tm o sferę  do zesp ołu  w nosili klerycy 
salw atoriańscy. O d nich inni realizato
rzy i sp ikerzy  m ogli się uczyć su m ien 
ności, p om ysłow ości a także m łod zień
czej radości. Z aw sze m ile w itani byli i są 
księża w olu ntariu sze, na jczęściej z Fa
ku ltetu  z ks. rek to rem  M arian em  B i
skupem  na czele, którzy dodają p yszno
ści naszym  p rogram om  niczym  rod zyn
ki w cieście. Z na jw iern ie jszych  pracow 
ników  trw ających  aż do d ziś w ym ienić 
należy p. B ożen ę G rocholską, sp ikerkę, 
która po raz p ierw szy obw ieściła  w ro
cław ianom : „Tu K atolickie Radio R odzi
na w e W rocław iu. N iech będzie pochw a
lony Jezu s C h rystu s” . N iezm ienn ie  na 
sw oim  stanow isku pracuje w sekretaria
cie p. Renata W isłocka. Z realizatorów

pochw alić się najd łuższym  stażem  m oże 
p. Sebastian  Z alip ski, ulu bieniec s łu ch a
czek. Z red aktorów  najd łuższą w iern o 
ścią szczyci się p. Richard N esbitt, tw ór
ca d ługiej serii aud ycji m u zycznej „Sp o
tkania z piosenką an g ie lsk ą". N ie m oż
na p om inąć także p. Z u zanny N ow ak, 
dziś k ierow niczki gru p y insp ic jen tek . 
W ielu przychodziło , p rzechod ziło  i o d 
chodziło. O d eszło  także Stow arzyszen ie 
„Pro C ultura C ath olica" w czerw cu 1997 
roku. Był taki okres w p ierw szym  dw u- 
leciu, w którym  p racow ało  w radiu p o 
nad 150 w olontariuszy studentów !

Program

Praw dą jest, że gusty słu chaczy są 
różne i należy je  brać pod uw agę. A le 
też jest p raw dą, że nie zaw sze  się  lu 
dziom  podoba to, co pow szechnie ucho
dzi od w ieków  za dobre, p iękne i s łu sz
ne; a naw et zd arza się, że od rzu cane są 
p rzez kato likó w  p raw d y z n au czan ia  
K ościoła. N ie zd ecyd ow aliśm y się w ięc 
na kreow anie program u w ed łu g „w y
strzałow ych " pom ysłów  niektórych s łu 
chaczy. Postanow iliśm y traktow ać naszą 
pracę jako  służbę, o którą prosił Jan  Pa
w eł II dla now ej ew angelizacji w e w łas
nych środow iskach . N ie poszliśm y też 
w stronę jak ie jś jed nej partii politycznej,

choćby i praw icow ej. N iezm iennie trw a
liśm y przy naszym  założeniu : in form a
cja i form acja. W raz z rozw ojem  ilościo
w ym  i ro sn ący m  p o zio m em  n aszy ch  
aud ycji p rzybyw ało  nam  nie tylko s łu 
c h a cz y  w e w sz y stk ich  śro d o w isk a ch  
w rocław skich , ale zaczęli garnąć się 
d o  ra d ia  lu d z ie  ze  ś ro d o w isk  in te li
gen ck ich , zw łaszcza u czeln ian ych , jako  
w o lo n ta r iu s z e  tw o rz ą cy  n o w e c y k le  
audycji, czyta jący  lektury rad iow e, pro
w ad zący rozm ow y na tem aty sp o łecz
n o -w ych ow aw cze, polityczne, ku ltu ral
ne, relig ijne... N asze rad io  jest zo rien 
tow an e p ro g ram o w o  ku rodzin ie. P ra
gn iem y w y ch o d zić  nap rzeciw  w szy st
kim  sp raw om  p rzeży w an y m  w ro d zi
nach m ięd zy  m ałżo n k am i, p o k o len ia 
m i, a także pośród dzieci. W  au d y cjach  
p row ad zonych  przez sp ecjalistów : p sy 
chologów , ped agogów , lekarzy, p ra w 
n ik ó w  i te o lo g ó w  u w z g lę d n ia m y  
w szystkie aspekty życia rodzinnego, już 
od okresu  p ren ata ln eg o  aż do p óźnej 
s ta ro śc i, ja k  i w p rz estrz en i fiz y cz n e j 
i d u ch o w ej cz ło w ieka , od p otrzeb  n a j
p ro stsz y ch  i fu n d a m e n ta ln y ch , przez 
życie ku lturalne, sp o łeczne i polityczne, 
aż po p erspektyw y w ieczności. Staram y
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Spowiedź przez telefon?
Adam , student politechniki, zap y

tał m n ie, czy  jest m o żliw a sp o w ied ź  
św ięta przez telefon lub Internet.

W obecnej dobie d uszpasterstw o 
przez telefon zysku je coraz bardziej na 
znaczeniu . W ielokrotnie w ierni zadają 
sobie także pytanie, czy sp ow ied ź i roz
grzeszenie sakram entaln e przez telefon 
są m ożliw e. W  tej tak aktualnej spraw ie 
jednak Kościół jeszcze się d ecydująco nie 
w ypow iedział. Jeśli chodzi o kw estię w aż
ności i pozw olen ia spow iedzi i rozgrzesze
nia przez telefon nie nta żadnego oficjalnego  
stanow iska Stolicy A postolskiej w tej spra
w ie (N ota K ongregacji N auki W iary z 
dnia 21 X I 1989 r.). K ongregacja, p róbu
jąc w zw iązku z tym  dać w iernym  jakąś 
odpow iedź, odsyła do stanow iska, jak ie 
w tej sp raw ie zajm ują teologow ie m o
raliści.

N ie k tó rz y  te o lo g o w ie , ja k  np. 
R. W eingt, tw ierd zą, że spow iedź w raz  
z tow arzyszącym  je j  rozgrzeszen iem  jes t  
spraw ow an a w ażn ie. Jed n ak  w iększość 
te o lo g ó w  m o ra lis tó w  o p o w ia d a  s ię  
przeciw  udzieleniu pozw olenia sp ow ie
dzi przez telefon, chyba że zaistn ie je  ja 
kaś ekstrem alna konieczność. Przy czym  
jednak m uszą być spełn ione trzy w aru n
ki, by u czyn ić ją w ażną: po p ierw sze 
w inny w ystąp ić w szystkie e lem enty  ja 
kie zaw iera każdy spraw ow any sakra
m ent (słow o i znak). Sakram ent pokuty 
jednak udzielany przez telefon będzie 
zredukow any jedynie do w ypow iadania 
słów. Po drugie sp ow iad anie się przez 
telefon przyniesie odw rotny skutek niż 
tego oczekuje Sobór W atykański 11, któ
ry na now o odkrył w sp ólnotow y ch a
rakter tego sakram entu . Spow iedź i roz
grzeszen ie przez telefon idą rzeczyw iście w  
kierunku coraz w iększej pryw atyzacji po jed 
nania  (N ota K ongregacji). W końcu, po 
trzecie, sięganie po sakram ent pokuty 
przez telefon w sytuacji skrajnej nie jest 
w łaściw ie  konieczne, gd yż w ystarczy 
w tedy w zbu dzenie żalu doskonałego, 
by otrzym ać przebaczenie grzechów .

S z u k a ją c  o d p o w ied z i na p o sta 
w io n e  p y tan ie  w arto  o d w ołać  się  do 
K odeksu Praw a K anonicznego. W edług 
kan. 964 § 1 sp raw ow anie sakram entu  
pokuty w prow adza penitenta do sp o 
łecz n o ści K o śc io ła , a n ie  zam y k a  go 
w sferze w yłącznie pryw atnej; M iejscem  
właściwym  przyjm owania spowiedzi jest koś
ciół lub kaplica. Przez takie sform u łow a
nie K odeks pragnie chronić społeczny 
i eklezjalny charakter sakram entu poku
ty. Z w olennicy spow ied zi przez telefon 
nie biorą pod uw agę kościelnego usta
w odaw cy, który uw aża, że sakram ent 
p o k u ty  w y m a g a  o so b is te j o b e cn o śc i

w ierzącego, bez p ośred n ic
tw a jak iegoś m edium . K ie
dy w kan. 964 § 3 KPK prze
w id z ia n y  je s t  w y ją te k  — 
p rz y ję c ie  sp o w ie d z i poza 
konfesjonałem  (spow iedzi nie 
należy  przy jm ow ać poza kon 
fesjon ałem , z w yjątkiem  uza
s a d n io n e j  p r z y c z y n y ) ,  to  
w żad n ym  przy p ad ku  nie 
chodzi tu o sp ow ied ź przez 
telefon; i w tym  przypadku 
musi być także słuszna przy
czyna. M oralista A. H ierold 
zw raca uw agę na ten teo lo 
giczny brak w ypow iedzi ze 
s tro n y  K o ś c io ła ,  k tó ry  
u m o ż liw ia łb y  s p o w ie d ź  
przez telefon. Podkreśla też, 
że skądinąd  słu szne o sk ar
żenia o p ryw atyzację  i indy
w idualizację sakram entu po
kuty przez telefon upadają, 
gdy w rez u lta c ie  tą drogą 
można kom uś pomóc. Łatwo 
bow iem  chw ycić za telefon, 
kiedy ktoś ma w ew nętrzną 
potrzebę i w yw ołać w sensie 
dosłow nym  „serw is K ościo 
ła ". H ierold  p ow ołu jąc się 
na V a tic a n u m  II, k tó ry  
s tw ie rd z a  w K o n s ty tu c ji  o L itu rg ii: 
C zynności litu rgiczne nie są czynnościam i 
pryw atnym i, lecz kultem  Kościoła, będące
go  «sakram entem  jedności» ... (KL 26), ob
staje jed nak przy m ożliw ości spow iedzi 
przez telefon i nie w ątpi w  jej w ażność. 
D o d aje  jed n a k , że sa k ra m en t poku ty  
przez telefon nie m oże być regułą, lecz 
musi być ścisłym  w yjątkiem  Toteż d o 
m aga się, aby Sto lica A postolska w yp o
w iedziała się o fic ja ln ie  w sp raw ie po
zw olen ia  i w ażności sakram entu  sp o 
w iedzi. C hodzi tu bow iem  o rację w y
ższego rzędu, a m ianow icie kon ieczno
ści zbaw ienia penitentów .

Kiedy byłaby m ożliw a spow iedź 
p rzez telefon  bez w ątp ienia zaistn ie je  
także m ożliw ość spow iedzi przez Inter
net. Przy czym  jed nak w tym  w ypadku 
w ykonanie sakram entu pokuty nie ogra
niczałoby się do w erbalnej kom u nika
cji, lecz do listów  tzn. poczty elektronicz
nej. Czy m oże być udzielony sakram ent 
p oku ty  bez w y p o w ia d a n ia  stów ? Ze 
strony teologicznej podnosi się sprzeciw  
w obec tej m ożliw ości. Pow stają w ażkie 
w ątpliw ości, gd yż w yp ow ied zian e s ło 
w o było zaw sze w idziane jako istotny 
elem ent sakram entu . Sp raw ow an ie  za
tem  sakram entu  pokuty przez Internet 
by łob y  u za leżn io n e  od p o zy ty w n eg o  
zdania najw yższego autorytetu  Kościo-

la, gdyż w ed łu g kan. 841 KPK tylko on 
sam  ma p raw o p o stan o w ić , o tym  co 
d ecy d u je  o w ażn o ści p o szczegó ln y ch  
sakram entów : Ponieważ sakram enty  są te 
sam e dla całego K ościoła i należą do d epozy
tu wiary, tylko do najwyższej w ładzy kościel
nej należy zatw ierdzanie lub określanie tego, 
co jest w ym agane do ich w ażności. Także do  
tejże lub innej kom petentnej władzy, zgod
nie z kan. 383 § 3 i 4, należy określan ie tego, 
co d o ty czy  g o d z iw eg o  ich sp raw ow an ia , 
udzielan ia i przyjm ow ania, jak  rów nież ob
rzędu stosow anego przy  ich spraw ow aniu . 
Takiej jed nak opinii K ościoła w tej sp ra
w ie nie ma.

D rogi A d am ie , w o d p o w ie d z i 
w ięc na tw oje pytanie stw ierdzam , że nie 
jest m ożliw e otrzym anie rozgrzeszenia 
przez telefon lub Internet. W ielkie jed 
nak znaczenie przykładam  do d zia ła ją 
cy ch  ju ż  te le fo n ó w  d u s z p a s te rs k ic h  
i tzw. te le fo n ó w  za u fa n ia . R o zm ow a 
przez te środki przekazu w w ielu w y
padkach pow inna zakończyć się zach ę
tą do osobistego spotkania z kapłanem , 
a p o p r a w n ie  te o lo g ic z n ie  m ó w ią c  
z C hrystusem  p rzebaczającym  „tw arzą 
w tw arz".

KS. TADEUSZ REROŃ
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Kolejny rok szkolny nauczyciele rozpoczęli pozbawieni jakichkolwiek nadziei. 
Chyba nikt w Polsce nie jest zadowolony ze stanu naszych szkół.
Wiadomo powszechnie, że źle opłacani nauczyciele, źle uczą rozwydrzonych 
uczniów, w placówkach oświatowych na podatny grunt trafiają dealerzy 
narkotyków, rozwija się przemoc czy to w postaci „fali”, czy teź najzwyklejszych 
rozbojów w wykonaniu nastolatków. Powszechnie stwierdza się wśród 
absolwentów podstawówek czy zawodówek funkcjonalny analfabetyzm.
Rośnie przestępczość nieletnich.

Edukacj a i polityka
Ju ż  s ie d e m  lat tem u  ó w cz esn y  

m inister edukacji A ndrzej S te lm ach o w 
ski zapew niał, że gorzej być nie m oże, 
szkoły bow iem  osiągnęły dno dna. W ta
kim  razie trzeba p o w iedzieć, że w tej 
studni dna nie ma.

W reform ie, którą prow adzi o b ec
ny rząd, obok zm ian organizacy jnych , 
rów nież program  nauczania i w ychow a
nia u lega d alek o  idącym  p rz eo b ra ż e
niom  i nie m ilkną zarzuty, że p od yk to
w ane to zostało  w zględam i ideologicz
nym i. P ow sta je  retoryczne pytanie — 
czy m ożna się obyć bez ideologii? W y
daje się, że jej brak też jest ideologią. 
D obrze rozum iana ideologia m usi być 
pod staw ą każdej działalności sp o łecz
nej. W Polsce jed nak  to słow o nie ma 
n a jlep sz e j trad y c ji. M oże w arto  w ięc 
zajrzeć do innych wzorów .

Uczm y się, choćby od Anglików

W ielka Brytan ia p rzep row adziła  
rad ykaln ą reform ę ośw iaty  d okład n ie  
dziesięć lat tem u — w 1988 roku. Z m ia
ny te przeforsow ano za rządów  M arga- 
ret Thatcher, a poprzedziła je  spora d ys
k u s ja  w ś ro d o w is k a c h  z w ią z a n y c h  
z P artią  K o n se rw a ty w n ą . Z n a sz e g o  
punktu w idzenia interesu jąca jest sy tu 
acja w bryty jskich  szkołach  tuż przed tą 
reform ą. M ożna bow iem  zauw ażyć licz
ne p od obieństw a, choć niektóre z nich 
są złudne. U podstaw  reform y na w ys
pach znalazła się  bow iem  w alka tory- 
sów  z rozp ow szechnionym  w szkołach 
egalitaryzm em  i progresyw izm em , któ
ry zagnieźd ził się przez kilkadziesiąt lat 
rządów  lew icow ej Partii Pracy.

Progresyw izm  w edu kacji m ożna 
skró to w o  sch a ra k tery z o w a ć  ja k o  kła
dzenie nacisku ed u kacy jn ego  raczej na 
p rz e d m io ty  h u m a n is ty c z n e , sz tu k ę , 
m u z y k ę  cz y  rz e m io s ło  a r ty s ty c z n e . 
Dzieci w progresy w istycznych szkołach 
cz u ły  s ię  s w o b o d n ie , p ro p a g o w a n o  
w ręcz  ż y c ie  sz k o ln e  p oza k la są  czy

w środow isku w iejskim . N ieform alność 
w ubiorze oraz w relacjach u czeń -n a- 
uczyciel była nie tylko tolerow ana, ale 
stała się norm ą. D o tego doszedł pacy
fizm, poczucie w spólnoty a jednocześnie 
sw obod y oraz indyferentyzm  religijny. 
Rzecznicy tego stylu w ychow ania, w y
w odzącego się od D ew eya i Russela zna
leźli oparcie w raporcie przygotow anym  
w 1967 roku przez Lady Plow den — stąd 
rozpow szechniona później nazw a plow- 
denizm .

W ydaw ało się, iż ten rom antycz
ny styl kszta łcen ia  i w ychow an ia  jest 
w yrazem  naszych czasów  i um ożliw ia 
m ło d e m u  c z ło w ie k o w i sw o b o d n y , 
w szechstronny rozw ój. Jednak rzeczy
w istość, jak zw ykle w takich sytuacjach, 
sp łatała figla. Badania N. Bennetta do
w iodły, że p ro g resy w isty cz n a  szkoła  
daje gorsze, w porów naniu z trad ycyj
nym i, w yniki nauczania czytania, pisa
nia i m atem atyki. Podniesiono także lek
cew ażenie kultury narodow ej. A le c ie 
kaw sze były inne zarzuty pragm atycz

ne. O kazało  się, że św iat szkoły jest n ie
zgodny ze św iatem  pracy. M iody cz ło 
w iek w ykształcony w progresyw istycz- 
nej szkole  nie um iał sprostać w y zw a
niom , zw łaszcza jeśli chciał znaleźć d o
brze płatną posadę. Takie zajęcia w y m a
gają bow iem  silnej od porności na stres, 
p o czu cia  h ie ra rch ii, fu n k c jo n o w a n ia  
w św iecie  p ełnym  o strej k o n ku ren cji, 
um iejętności od p ow ied niego zachow a
nia, a naw et ubioru.

Z tym  w iąże się drugi zarzut — 
edukacja utraciła funkcję selekcjo n u ją
cą. Pracodaw ca coraz m niej w niosków  
m ógł w ysnuć z faktu , że kandydat do 
pracy ukończył jakąś szkołę. Progresy
w izm  w w ychow aniu  doprow ad ził do 
szkolnej „uraw niłow ki". W idoczna jest 
ona i u nas, zw łaszcza że dzisiejsza p o l
ska szkoła jest śm ieszną (a m oże raczej 
żałosną) kom binacją resztek sow ieckie
go k o lek ty w iz m u  z o p isa n y m  przed  
chw ilą progresyw izm em , który u nas,
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zw łaszcza w kręgach nau czycielsk ich , 
uw ażany jest za szczyt now oczesności. 
K onserw atyści przeprow adzili w ięc re
form ę w m yśl hasła: „P ostęp  poprzez 
p ow rót".

O kazało  się, że szkoła oparta na 
tradycjach , sp raw d zonych w artościach 
jest po prostu lepiej przystosow ana do 
życia.

Finanse — też po brytyjsku

K onserw atyzm  jest takim  rod za
jem  m yśli politycznej, dla której jedną 
z zasad jest silne państw o, ale b u d ow a
nie tej siły  jest m ożliw e tylko m etodą 
presji w yw ieranej od dotu. D latego pod
staw ow ym  założen iem  reform y ed u ka
cyjnej konserw atystów  bryty jskich  było 
oddanie m aksym alnej w ładzy nad szko
łami rodzicom . Przede w szystkim  zn ie
siono w szelką rejonizację, co  um ożliw i
ło sw obodny w ybór szkoły. Finasow a- 
nie placów ek ośw iatow ych z budżetu lo
kalnego (hrabstw a) zależne jest z kolei 
od ilości uczniów  u częszczających  do 
danej szkoły. Cel byl oczyw isty  — cho
dziło o to, że szkoły, do których rodzice 
nie chcą posyłać dzieci, m uszą zbankru
tow ać.

O czyw iście  w ażne jest, by szkoła 
nie przyjęła w iększej ilości uczniów  niż 
m oże w y k szta łc ić . N ad tym  czu w ają  
rady szkół. Rada szkoły jest organem , 
który ma bardzo duże kom petencje. To 
ona zatrudnia nauczycieli i innych pra
cow ników , ustala w ynagrod zenia, kon
trolu je także dyrektora. W skład rady 
w chodzą przedstaw iciele rodziców, spo
łeczności lokalnej oraz dyrektor, ale ten 
ostatn i m oże zrezygnow ać z cz ło n k o 
stw a w radzie. Rola brytyjskich , lokal
nych w ładz ośw iatow ych sprow adza się 
do kontroli pracy szkół, a w ięc do tego, 
czym  zajm ują się nasze kuratoria.

Jednym  z elem entów  kontroli są 
e g z a m in y  z d a w a n e  p rz e z  u c z n ió w  
w w ieku 7 ,1 1 ,1 4  i 16 lat. O cena jest d w u
w ym iarow a. Jedn ą p rzy g o to w u je  n a 
uczyciel na podstaw ie sw oich obserw a
cji, a druga p ochodzi z państw ow ego 
testu . W ynik i testów  po u śred nien iu  
ogłaszane są publicznie i stanow ią pod
staw ę do porów nyw ania szkół.

W ładze każdej szkoły zobow iąza
ne są natom iast w ysyłać rodzicom  regu
la rn ie  s p ra w o z d a n ia  z d z ia ła ln o ś c i  
p laców ki, rów nież finansow e i organi
zow ać zebrania, podczas których zasię
gają opinii rodziców  na tem at realizo
w anej przez siebie strategii edukacyjnej.

O  dwa kroki za mało

P rz y z n a ć  o cz y w iśc ie  trz e b a , że 
w angielsk iej reform ie jest w iele rzeczy, 
które nie nadają się do przen iesienia na 
nasz grunt. Są i takie, których n aślad o
w ać po prostu nie należy, jak  na p rzy
kład  u tw o r z e n ie  o b o k  o m a w ia n y ch  
szkół sieci zasilanej z budżetu cen tra l
nego. W ydaje się  jed nak, że dw a o m a
w iane tu nurty pow inny stanow ić p od 
staw ę dla kolejnych posunięć w refor
m ow aniu naszej ośw iat)'.

Tak w ięc w p row ad zenie m echani
zm ów  rynkow ych do usług ed u kacy j
nych jest konieczne, biorąc pod uw agę, 
że tylko w ten sp osób  m ożna osiągnąć 
popraw ę bytu nauczycieli, a bez tego nie 
da się p rzełam ać negatyw nej selekcji do 
tego  zaw o d u . D o p ó k i n a u cz y cie le  są 
p racow nikam i „ b u d ż etó w k i", średnia  
ich płaca stanow i 2 / 3  średniej krajow ej 
pensji. P oczątku jący nauczyciel d ostaje 
praktycznie płacę m inim alną. W tej sy 
tuacji d ysku sje  czy płace m ają w zrosnąć 
o 2 czy o 6 procent są śm iechu w arte.

Je d y n y m  ro z w ią z a n iem  w y d a je  
się w prow ad zenie  czeku ośw iatow ego. 
Polega to na tym , że budżet nie u trzy
m uje szkół bezpośred nio . K ażda para 
rod ziców  o trz y m u je  od sw ojej gm in y 
bony op iew ające  na pew ną sum ę, któ 
rym i płaci za nau kę sw o jeg o  dziecka. 
Szkoła m oże z kolei w ym ien ić bon na 
p ieniądze. Jest to rozw iązanie idące d a
lej niż w A nglii, bo m oże w łączyć do 
konkurencji szkoły  pryw atne. P łace n a
uczycieli pow inny być w rękach w ładz 
szkoły  — lepsza szkoła w ięcej płaci!

K rok drugi to rady szkoły. D o p ie
ro, gd yb y śm y je  w p row ad zili, zam iast 
fasad ow y ch  kom itetów  rod zicielskich , 
i w y p o saży li w o d p o w ied n ie  k o m p e
tencje, hasło  o od d aniu  w ład zy w  ręce 
lu d z i z a c z ę ło b y  n a b ie r a ć  re a ln y c h  
kształtów .

MICHAŁ JĘDRYKA

Siostry  św. Rafała  A rch an io ła  zap raszają .
Jeśli chcesz być siostrą dla chorych i żyć we wspólnocie zakonnej, 

przyjedź do nas. Wciąż potrzeba wiele serc pełnych zapału 
i rąk gotowych do posługi.

In fo rm acji  udziela :  O . L u d w ik  
K o n ary  Z ielon a  21 

32-040  Ś w iątn ik i  G ó rn e  k. K rak o w a

O k a z u je m y  s ię  s łu g a m i B o g a  p r z e z  w s z y s tk o :  p r z e z  w ie lk ą  c ie rp liw o ść ,  
w ś ró d  u tra p ień , p r z e c iw n o ś c i  i u c isk ó w , w  c h ło s ta c h , w ięz ien ia c h , p o d c z a s  r o z 
ru ch ów , w  tru d a ch , n o c n y c h  c z u w a n ia c h  i w  p o s ta c h , p r z e z  c z y s to ś ć  i u m ie 
ję tn o ś ć ,  p r z e z  w ie lk o d u s z n o ś ć  i ła g o d n o ść ,  p r z e z  D u c h a  Ś w ię te g o  i m iło ś ć  n ie-  
o b łu d n ą , p rz ez  g ło s z e n ie  p r a w d y  i m o c  bożą , p r z e z  o ręż  sp r a w ie d liw o śc i ,  w ś ró d  
cz c i i p o h a ń b ien ia ,  p r z e z  d o b rą  s ła w ę  i z n ie s ła w ie n ie .  U c h o d z ą c y  z a  o sz u s tó w ,  
a  p r z e c ie ż  p ra w d o m ó w n i,  n ib y  n iez n a n i, a  p r z e c ie ż  d o b r z e  z n a n i, n ib y  u m ie 
ra jący , a  o to  ż y jem y , j a k b y  k a r c en i, lecz  n ie  u ś m ie r c a n i, j a k b y  sm u tn i, lecz  
z a w s z e  ra d o śn i, j a k b y  u b od z y , a  j e d n a k  w z b o g a c a ją c y  w ie lu , j a k o  ci, k t ó r z y  n ic  
n ie  m a ją , a  p o s ia d a ją  w s z y s tk o .  (2Kor 6,4-10).

Cóż więcej dodać? Co obiecać ponad to, co zapowiedział nasz Pan, 
Jezus Chrystus? Takie jest kapłaństwo, życie zakonne! Takimi stajemy 
się, jesteśmy...!

Misjonarze Oblaci Maryi Niepokalanej 
SEKRETARIAT PO W O ŁA Ń  
ul. Ostatnia 14 
60-102 Poznań



Religia  
na sprzedaż

D ziś istn ie je  to, co jest rek lam ow a
ne. E w angelia  p o trzeb u je  p rom ocji, lecz 
pow inna być to prom ocja oparta na m e
chanizm ach  innych niz pow szechn ie  sto 
sow ane — uw aża bp Jan C h rap ek, w ice
przew od niczący  K om isji E p iskopatu  ds. 
Środków  S p o łeczn ego  Przekazu.

D o n ied aw n a rek lam a trak tow ana 
była zazw yczaj jako  z jaw isko  słu żące do 
naciągania potencjalnych klientów  na w ąt
pliw ej jakości produkty, będące p od ejrza
nym  m oraln ie źród łem  zarobku.

N a tem at reklam y i m arketingu K oś
ciół w yp ow ied ział się  s tosu n ko w o  późno, 
bo d op iero  w lutym  1997 roku. W ydany 
przez Papieską R ad ęd s. Środków  Sp ołecz
nego Przekazu d oku m ent Etyka w reklam ie 
został, co  praw da, p op rzed zony dw om a 
innym i instrukcjam i d uszp astersk im i, d o
tyczącym i kom unikow ania sp ołecznego: 
C om m un io et progressio  z 1971 r. i A etatis  
novae  z 1992 r., lecz jest p ierw szym  d o k u 
m entem , w którym  znajd ziem y w szystko 
co na tem at reklam y K ościół juz p o w ie
d zia ł i co  m a do p o w ied z en ia . B isku p i 
uznali, że nie sposób już nie zauw ażać i nie 
d ocen iać obecności rek lam y w życiu cz ło 
w ieka.

W  d o k u m e n cie  R ada p rzed staw ia  
zarów no p ozyty w ne asp ekty  reklam y — 
korzystny w pływ  na gosp od arkę, p o lity 
kę, ku ltu rę, życie m oraln e i sp ołeczne — 
jak i szkod y przez nią p ow od ow ane. Z a
znacza, że rek lam a nie jest tym  sam ym  co 
m a rk e tin g , le cz  ty lk o  je d n ą  z te ch n ik  
w nim  s to so w an y ch . Jed n a k ż e  w d o k u 
m encie czytam y też: O becność w sferze środ
ków  przekazu, w  tym także reklam ie jest dla 
Kościoła n iezbędnym  elem en tem  ogólnej stra 
tegii duszpasterskiej.

W niedaw no udzielonym  w yw iadzie 
abp John Foley, przew odniczący Papieskiej 
Rady ds. K om unikacji Społecznej w spółre
daktor dokum entu Etyka w reklam ie  zazna
czył, że K ościół upraw ia reklam ę ju z  od  dwóch  
tysięcy lat -  eivangehzujqc. -  Zostaliśm y w y
brani do tej kam pan ii reklam ow ej i szerzenia  
Dobrej N ow iny w śród wszystkich narodów. Nie 
m ożem y m e dostrzegać now oczesnych technik 
kom unikow ania m asow ego kształtu jących op i
nie i postaw y społeczne, szczególn ie ludzi m ło
dych — pow iedział arcybiskup.

A rc y b is k u p  n ie  w id z i n ic  z łe g o  
w prom ow aniu  produktów , jeżeli p o ten 
cjalny klient w ie, do czego  dany produkt 
śluzy, ile kosztu je  i czy  w art jest sw ojej

ceny. — P rom ow anie produktów  jest u ży
tecznym  narzędziem  w rękach rozsądnych 
ludzi. Pod trzym u ję jednak idee uczciw ej 
i m oraln ie od p ow ied zia lne j konkurencji, 
poniew aż bez tego nie jest m ożliw y roz
w ój człow ieka i rozw ój gospodarczy. D zi
w ię się jednak, że zaleca się czasam i ba
nalne reklam y. G d y b ym  byl kobietą i zo
rientow ał się, że ad resow ana do m nie re
klam a przed staw ia m nie jako id iotkę, nie 
ku p ow ałbym  tak p rom ow anego prod u k
tu. R eklam a p ow inna szan o w ać lud zką 
god ność — pow iedział abp  Foley.

Ewangelia wizualna

Trzy lata tem u p rzy  k ra k o w sk ich  
św iątyn iach  po jaw iły  się plakaty o treści 
relig ijnej. K ażdy p lakat był ściśle  zw iąza
ny z czytaną w K ościele Ew angelią. Z b ie
giem  czasu plakaty, zw ane billboardam i, 
pojaw iły się w w ielu m iejscow ościach Pol
ski. -  P oczątkow o m iałem  duże zastrzeżenia  
do tej fo rm y  reklam y  -  m ów i bp Jan  C h ra
pek — teraz żyw ię coraz w iększy szacunek dla 
tych, którzy  to robią. P lakaty nie są agresyw 
ne, lecz a lternatyw n e w stosunku do p lakatów  
reklam ujących produkty  św ieckie. Poza tym re
klam a ta stanow i ow oc w spółpracy osób św iec
kich i duchow nych.

Sam i m ogliśm y się przekonać o sk u 
teczności billboardów  podczas 46. K ongre
su E ucharystycznego. We W rocław iu i in 
nych m iastach  całe j Polski rozw ieszon o  
p lakaty  rek lam u jące  to przed sięw zięcie , 
choć oczyw iście  nie tylko plakaty d ecyd o 
w ały o w ielk im  zainteresow aniu  K ongre
sem  E ucharystycznym .

Pojaw iające się na u licach w łoskich 
m iast b illb o ard y  b ard zo  zd ziw iły  W ło 
chów  i szybko okazało  się jak są sku tecz
ne. W ykorzystu jąc ow ą technikę reklam y 
K ościół w łoski prom uje akcje  ch ary ta ty w 
ne organ izow ane przez tam tejszą C aritas. 
W 1993 roku aż. 8 5 ,7  proc. p o d atn ikó w  
osiem  lirów  z każdego tysiąca p rzeznaczy
ło na potrzeby akcji. W  ostatn ich  latach 
w pływ y w zrosły k ilkad ziesiąt razy.

W B razylii na p oczątku  W ielk iego 
Postu ep iskop at organizu jąc kam p anię na 
rzecz ubogich, finansu je druk m egap laka- 
tów  i w ykup uje czas te lew izyjny i rad io
wy. Co roku pieniądze zbierane są na inny 
cel (w alka z głodem , p om oc ubogim  i ch o 
rym  na AIDS)
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Z życia Kościoła w świecie
•  W Watykanie i we wszystkich diecezjach całego 
świata odbyły się uroczystości związane z dwudzies
toleciem rozpoczęcia pontyfikatu przez papieża Jana 
Pawła II.

•  Emerytowany biskup diecezji Hradec Kralove 
w Czechach Kareł Otcenasek został mianowany przez 
Jana Pawła II arcybiskupem tytularnym. Decyzja pa
pieża jest wyrazem uznania dla bp. Otcenaska za 
zasługi w walce o prawa Kościoła i człowieka w okre
sie komunizmu.

•  Abp H. Muszyński, abp J. Życiński i bp P. Jarecki 
byli reprezentantami Episkopatu Polski na spotka
niu biskupów z Europy Środkowej i Wschodniej we 
Fryzyndze. Tematem głównym obrad była rola kato
lików świeckich w Kościele w krajach postkomu
nistycznych, oraz ich zaangażowanie w życie poli
tyczne.

•  Założycielka katolickiego ruchu „Focolari” Chiara 
Lubich otrzymała w Strasburgu Europejską Nagro
dę Praw Człowieka. Sekretarz generalny Rady Eu
ropy wręczając nagrodę podkreślił zaangażowanie 
laureatki w działalność na rzecz człowieka.

•  20 września papież Jan Paweł II podczas Mszy 
Św. w Brescii dokonał beatyfikacji Giuseppe Tovi- 
niego włoskiego adwokata, który w drugiej połowie 
XIX wieku zabiegał o czynny udział katolików w ży
ciu publicznym.

•  24 września Stolica Apostolska i Republika Ka
zachstanu podpisały umowę regulującą status praw
ny Kościoła katolickiego w tej byłej republice radziec
kiej. Dzięki tej umowie Kościół uzyskał szerokie pra
wa do działalności duszpasterskiej, społecznej i wy
chowawczej.

•  Kard. J. Ratzmger prefekt Kongregacji Nauki Wia
ry przewodniczył posiedzeniu plenarnemu Między
narodowej Komisji Teologicznej obradującej pod ko
niec września w Watykanie. Tematem posiedzenia 
było oczyszczenie Kościoła z win przeszłości.

•  W dniach 2-4 października Ojciec Święty odbył 
swoją 84 zagraniczną podróż apostolską. Była to dru
ga wizyta Jana Pawła II w Chorwacji. Podczas Mszy 
św. odprawionej 3 października w Marija Bistrica pa
pież dokonał beatyfikacji kard. Alojzije Stępinaca, mę
czennika za wiarę, uznawanego za bohatera naro
dowego. W ostatnim dniu swego pobytu Ojciec Świę
ty odprawił Mszę św. w Splicie z okazji 1700-lecia 
miasta.

•  10 października Papież spotkał się z premierem 
rządu polskiego Jerzym Buzkiem, który przybył do 
Rzymu na kanonizaqę Edyty Stein.

•  Podczas Mszy św. odprawionej 11 października 
na Placu Św. Piotra w Watykanie Jan Paweł II kano
nizował siostrę Teresą Benedyktę od Krzyza — Edytę 
Stein, która w sierpniu 1942 r. zginęła śmiercią mę
czeńską w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu. 
Wśród koncelebransów byli kard, H. Gulbinowicz — 
metropolita wrocławski i kard. F. Macharski — me
tropolita krakowski, uczestniczyli w niej m.in. Pre
mier J. Buzek, oraz H. Kohl.

•  Papież Jan Paweł II mianował Polaka, abp. Ze
nona Grocholewskiego prefektem Najwyższego Try
bunału Sygnatury Apostolskiej.

•  W Niemczech zmarł jeden z najwybitniejszych 
współczesnych teologów dogmatyków, kard. Alois 
Grillmeier.
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S Y B E R Y J S K IC H  D R Ó G
P on ad  5 0 0 0  km  od W ro cła w ia  

w sybery jsk im  m ieście Barnauł w zw y
kłym  m ieszkaniu w bloku znajduje się 
kap lica  K ościoła rzy m sko kato lick iego  
o b słu g iw an a  p rzez  d w óch  kap łan ów  
z Polski Ks. Rom ana C ałego i Ks. A n
drzeja O buchow skiego. Jest to zarazem  
punkt w ypadow y, by d otrzeć do ludzi, 
w których tli się jeszcze przechow yw a
ny przez dziesiątki lat p łom yk w iary lub 
którzy odw ołu jąc się do sw oich korzeni 
pragną poznać C h rystu sa , w k tórego 
w ierzyli ich p rzod kow ie. K orzysta jąc 
z zaproszenia gospodarzy postanow iliś
my czas urlopu spędzić na Syberii.

Praca duszpasterska ma tu sp ecy
ficzny charakter, trzeba obsłu żyć teren 
dw óch republik: A łtajskiego Kraju i A ł
ta jskiej R epubliki. W p onied zia łkow y 
poranek w siadam y do cerkiew nej N iw y 
— tak nazyw a się  tu te jszy  sam och ód  
terenow y, którym  m am y d otrzeć pod

m ongolską granicę do Jogacza, m iejsco
w ości nad m alow niczym  jeziorem  Telec- 
kim, gdzie znajduje się jeden z punktów  
spotkań z duszpasterzam i. Przebyw am y 
długą drogę pełną dziur i kam ieni, ale 
i niespodzianek w postaci np. krów, któ
re niejednokrotnie chodzą lub od poczy
w ają na środku drogi. Przypom ina to 
trochę Indie. Docieram y na miejsce. Spot
kanie z rodziną u której zw ykle grom a
dzą się ludzie na katechezę ma w y jąt
kowy charakter. Dziś są urodziny gospo
darza (tutaj to prazdnik czyli św ięto),

w ięc o b ecn ych  jest n ieco  w ięcej osób. 
Przy stole jest okazja do rozm ow y. O p o 
w iadają nam  o problem ach sw ojego co 
dziennego życia, gospodyni cieszy się że 
po w ielu  m iesiącach  znów  otrzym ała 
pracę, będą skrom ne d iengi (pieniądze), 
które p ozw olą na d alsze p rzetrw anie, 
padają pytania od nośn ie do spraw  w ia
ry: co trzeba uczynić, by się ochrzcić, lub 
zaw rzeć m ałżeństw o w kościele, jak rów 
nież jaka  jest różnica m iędzy praw osław iem  
a katolicyzm em . Z ostajem y tu jeszcze na 
trochę, by nacieszyć się p ięknem  Ałtaju. 
Jak  inaczej przeżyw a się tu Eucharystię.

Je d z ie m y  d a le j, n a s tę p n y  n asz  
p rzystanek to Bijsk. Z atrzym u jem y się 
u go ścin n ej rod zin y  K o w alsk ich . N a 
stępnego dnia spotkam y się na kateche
zie i Eucharystii z tutejszą grupą w ier
nych, w śród których jest i trochę P ola
ków. C hcą oni poznaw ać o jczysty  język 
i h istorię Polski. Tu rów nież nie ma koś

cioła. M iejscem  spotkań  jest św ietlica  
dziecięca. Jak  się dow iad ujem y w ładze 
n iech ętn ie  na to p atrzą  i snu ją  ró żn e 
dom ysły, nie w iadom o jak d ługo m oż
na będzie z niej jeszcze korzystać. Z w ie
dzam y Bijsk. N ie ma tu za w iele zabyt
ków. W skw arze południa (tu na S y b e
rii lato jest bardzo gorące choć krótkie) 
w stęp u jem y do cerkw i i m od lim y się 
brew iarzem . W zbudza to zainteresow a
nie duchow nych praw osław nych. Pytają 
co my czytam y i kim jesteśm y? Kiedy 
dow iadują się, że jesteśm y księżm i ka

to lickim i z żalem  stw ierdzają, że szko
da, iż nie praw osław nym i. Tu nadal bra
kuje kapłanów . Praw osław ni w yśw ięca
ją pragnących służyć Bogu naw et po kil
ku m iesięczn ym  ku rsie p rzy g o to w aw 
czym . Późniejsze nasze spotkanie z księ
dzem  praw osław nym  w A ralsku pom a
ga nam  zrozu m ieć, d laczego  C erkiew  
praw osław na ma kom pleksy w stosu n 
ku do Kościoła katolickiego i zam yka się 
na w spółpracę w dziele ew angelizacji.

Id ziem y u licam i B ijska, m ijam y 
w n iew ielk im  p od w órku  ob elisk  u p a
m iętniający, że tu jeszcze nie tak daw no 
rozstrzeliw ano w ięźniów  politycznych. 
Na m urze w idnieją ślady po kulach. Idąc 
dalej przechod zim y obok Z aksu — to 
tu te jszy  urząd  stanu  cy w iln eg o . D ziś 
sobota, w ięc m am y okazję zobaczyć, jak 
w ygląda cerem onia zaw arcia  m ałżeń 
stw a. M łoda para w itana przez urzęd 
niczkę, na znak jedności zjada jabłko bez 
pom ocy rąk, p rzy jm u je życzenia, rod zi
ce  p o d a ją  n o w o ż e ń co m  ch leb . S ta ra  
m atu la  p an n y  m łod ej w y ciąga  ikon ę 
C hrystusa i b łogosław i m łod ych ,p od a
je  ją rodzicom  pana m łodego, ci trochę 
zaskoczeni nie bardzo w iedzą co mają 
robić i naśladu ją jej gesty. Taka tradycja.

N iedziela w Barnaule. O  10.30 ka
plica w ypełnia się ludźm i. Jest ich oko 
ło 30. Stajem y do koncelebry. Znane pieś
ni relig ijne niosą przetłum aczone rosy j
skie słow a. W im ie  O tca i Syna i św iatow o  
D ucha...Rozpoczyna się niedzielna M sza 
św. U św iad am iam y sobie, że jesteśm y 
K ościołem  katolick im  czyli p ow szech
nym  sław iącym  w każdym  m iejscu zie
mi Boga. M om ent m odlitw y O jcze nasz 
po ro sy jsk u , p o lsk u , o rm ia ń sk u , n ie 
m iecku, p okazu je  ró żnorod ność naro
dów  m ieszkających  na tej ziem i. Na ko
niec przekazujem y pozd row ien ia z Pol
ski od naszych parafian, którzy obiecali 
m odlić się za tę w spólnotę i w spom óc 
Kościół odradzający się w tej części św ia
ta. D ziękują i rów nież zapew niają sw ą 
pam ięć przed Bogiem . Po m szy kateche
za. Tym razem  o R óżańcu. Spoglądam  
na figurkę M atki Bożej Fatim skiej. Tu też 
ludzie od m aw iają  Różaniec zachęceni 
p rośbam i z objaw ień M aryi. M oże po
w stanie pierw sza Róża Różańcow a, jest 
już 12 chętnych  osób.

Po obiedzie w yruszam y do N ow o- 
a łta jska. Tu rów n ież sp raw u jem y  E u
charystię  dla grupki osób w  niedaw no
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m m  żarn

Co rek lam ow ać?

N ie  u le g a  
w ą tp l iw o ś c i ,  że  
K ośció ł rek lam u je  
treści religijne, a re
k la m ę  w y k o r z y 
stu je  d la p oparcia  
s w o ic h  c h a r y ta 
tyw nych przedsię-

Z życia Kościoła w Polsce
•  Poznańskie wydawnictwo „Pallotinum" wy
dało broszurę zawierającą poprawki do pierw
szego wydania „Katechizmu Kościoła Kato
lickiego” wprowadzone przez Watykańską 
Kongregację Nauki Wiary. Poprawki dotyczą 
80 spośród ponad 3 tys. punktów wydanego 
w 1992 r. Katechizmu.

•  W dniach 14-16 września w domu rekolek
cyjnym WSD Diecezji Legnickiej w Szklarskiej 
Porębie odbyło się Sympozjum Sekcji Psycho
logii Rady Naukowej Episkopatu Polski na te
mat „Wyzsze uczucia w życiu człowieka”. Pod
czas obrad wybrano również nowy Zarząd 
Sekcji.

Religia na sprzedaż
Dokończenie ze str. 15

w zięć. Z d aniem  bp. C hrapka należy w ja 
kiejś m ierze rek lam ow ać sw oją działalność, 
lecz nie m oże się  to stać głów nym  celem  
K ościoła.

G dy erygow ano pierw sze rad iostacje 
relig ijne pow stał problem , czy m edia ko
ścielne pow inny czerpać dochód z rek la
m y? jeże li tak, to jak ie reklam y um ieszczać, 
a z jak ich  należy zrezy gnow ać? Problem  
w y d aje  się  do d z is ie jszeg o  dnia n ie roz
strzygnięty.

Reklama, lecz nie propaganda

P o d staw o w y m i celam i rek lam y są 
in form acja  i p ersw azja . Jeśli rów now aga 
m iędzy tym i e lem entam i zostan ie zakłóco
na, m am y do czynienia z m anip ulacją i n ie
praw dą. O d p ow ied zialność za p rzekaz re
klam y w inni podjąć tak producenci jak i fir
m y zam aw ia jące  reklam ę. N ie m oże być 
ona zagrożen iem  dla in tegralności osoby 
ludzkiej.

ROBERT GĄSIOROWSKI

Pod obnie jest w N iem czech. Tam tej
szy C aritas co roku organizu je zbiórkę pie
niędzy na potrzeby krajów  rozw ija jących  
się. W paźd zierniku  i listop ad zie  ep isk o 
pat niem iecki zleca w y d ru kow an ie  b illbo
ardów  i reklam  w prasie, zachęcając N iem 
ców  do ud zielan ia w sparcia finansow ego. 
Po zakoń czen iu  akcji w prasie ukazu je  się 
o św iad czen ie  in form u jące  o w ielkości ze
branej sum y i podana jest lista państw , do 
których  p om oc finansow a dotrze.

Inna technika, cel ten sam

C a rita s  P olska , w y k o rzy stu jąc  d o 
św iad czen ia  zachod n ich  organizacji ch a
ry tatyw nych , zaczęła korzystać z pom ocy 
m ediów  elektronicznych. G dy w roku 1994 
ru szy ła  akc ja  „W igilijne  D zieło  Pom ocy 
D ziecio m " św iece sp rzed aw ało  tylko kil
ka d iecezji. Rok później, d zięki w sparciu 
Telew izji P ublicznej, akcja objęła cały kraj 
i zakoń czy ła  się  sukcesem . D zięki rekla
m ie te lew izyjnej w 1995 roku C aritas P ol
ska sp rzedała  2 m in św iec, w 1996 roku — 
3,1 m in (na kw otę 5,5 m in zt). A kcję pro
m ow ało  także Pol
skie Radio.

D yrektor C a
r i ta s  P o ls k a , ks.
W ojciech Łazew ski 
chw ali sobie w spół
pracę z TV P: -  N ie 
chcieliśm y organ izo
w ać akcji bez p om o
cy siln eg o  m edium .
N aw ią za liśm y  w ięc  
kon tak t z telew iz ją.
M am y jed n ą  zasadę  
w p r o m o c ji  n a sz e j  
działalności -  jest to 
w kład  m ediów  w p o 
m oc ch a ry ta ty w n ą .
Na zad ane pytanie, 
czy  K ościół p o w i
nien korzystać z po
m ocy T V P  ks. Ł a
z e w sk i o d p o w ia 
da: -  Po to on e są.
G dy ch cem y  kom u ś  
pom óc, i to na dużą  
skalę, trzeba  k o rz y 
stać ze środków  ad e
kw atnych do epoki.

•  20 września Prymas Polski kard. J. Glemp 
rekonsekrował kościół konkatedralny M B. 
Królowej Polski w Stalowei Woli i ogłosił de
cyzję Ojca Św. Jana Pawła II o nadaniu mu 
tytułu Bazyliki Mniejszej.

•  20 września odbyła się na Jasnej Górze 
XVI Ogólnopolska Pielgrzymka Ludzi Pracy 
podczas której modlono się m. in. w intencji 
zbliżających się wyborów samorządowych.

•  W Warszawie w dniu 22 września obrado
wała Komisja Duchowieństwa Episkopatu Pol
ski. Tematem spotkania było przygotowanie 
i udział duchownych w obchodach Wielkiego 
Jubileuszu Roku 2000.

•  Metropolita krakowski Kard. F. Macharski 
w dniu 28 września w Katedrze na Wawelu 
przewodniczył Mszy Św. sprawowanej z oka
zji 40 rocznicy sakry biskupiej Jana Pawła II.

•  Z sześciodniową wizytą w Polsce przeby
wał Bartłomiej I, Ekumeniczny Patriarcha Kon
stantynopola i honorowy zwierzchnik prawo
sławia. Podczas swego pobytu w Polsce od
wiedził Warszawę, Częstochowę, Oświęcim, 
Kraków. Białystok i Supraśl.

•  W dniach od 6 do 12 października o. Peter 
Hans Kolvenbach, generał jezuitów zwizyto
wał obie polskie prowincje tego zakonu.

•  W Gdańsku rozpoczęło działalność cen
trum ekumeniczne utworzone przez ks. Hen
ryka Jankowskiego.

•  Rada Wspólna Katolików i Muzułmanów 
podjęła inicjatywę powołania na jednaj z wy
ższych uczelni katolickich w Polsce specjali
stycznego Zakładu Teologii Muzułmańskiej.

•  Doroczne spotkanie Sekcji Patrystycznej 
przy Komisji Nauki Wiary Episkopatu Polski, 
które obradowało w Siedlcach poświęcone 
było problematyce szatana.

•  Środowiska naukowe i władze kościelne 
w Katowicach i Białymstoku, podjęły starania 
o utworzenia wydziałów teologicznych na miej
scowych uniwersytetach.
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naby tym  d om u, który w p rzyszłości ma 
być kap licą. Pani W ład y sław a o p ie k u n 
ka tego m iejsca, zap rasza nas na im ieni- 
no w o -u ro d zin o w ą kolację. Jest to ró w 
nież czas, by p osłu ch ać o życiu  tych lu 
dzi, jak że  różnym  od naszego.

W poniedziałek w yruszam y w tra
sę, tym  razem  pod K azachstan . R oślin
ność typow o stepow a, odległości m iędzy 
m iejscow ościam i duze, a d rogow skazy 
pokazu ją, że sporo dróg prow adzi tylko 
w pole. D ocieram y do Drużby, m ieszk a
ją tu katolicy p ochodzenia niem ieckiego, 
którzy zostali przesied len i przez Stalina 
na p oczątku  w ojny. M odlą się  po n ie 
m iecku, to ich język  liturgii, jaki p am ię
tają z d aw nych  lat. Po M szy św. z a p ra 
szają na p oczęstun ek. -  D ziś jest prazn ik  
-  św ięto  A posto łów  P iotra t P aw ia  m ów i 
nam  89-letn ia  bab u szka, to w szystko  w ie
my, bo m am y nap isane w  tej książce. P oka
zu je  nam  stary  katech izm  z końca XIX 
w ieku. -  Z tej książki o Bogu uczyłam  sw o
je  dzieci i sam i się m odlim y. A le dziś m łodzi 
nie w ierzą. W  szko le  ub ili w  n ich  w iarę. 
Z w ieruszczych  śm iali się, że to duraki. S ia 
d am y do p rzy go to w an eg o  posiłku , p a 
trzym y ze skręp o w an iem  na szczo d ro b 
liw ość gospod arzy m ając w św iad o m o ś
ci, iż ci ludzie już od trzech m iesięcy nie 
otrzym u ją  w ynagrod zenia  ani em ery tu 
ry. -  C zęstu jcie się, m y się bardzo c ieszy 
m y w aszą obecn ością  w śród  nas. M yśm y 50  
lat czekali na księdza. A teraz m am y M szę  
św. i m ożem y się spow iadać. K ażd y cz ło 
w iek to osobn a h istoria , o której m ożna 
byłoby napisać książkę. S łu ch am y  z za
ciek aw ien iem  i o łagrach , i o tran sp o r
tach w byd lęcych  w ag on ach  w n ie lu d z
kich w arunkach , zam arzn ięty m  d ziecku 
przy piersi m atki, o ciężk ie j pracy przy 
w yrębie tajgi, in w igilacji przez w ładze 
rad zieck ie  i o... m ożna by w iele p rzy to 
czyć gorzkich  przeżyć, które nie dają się 
w ym azać z pam ięci tych ludzi. Teraz ży
w ią n ad zie ję , że będą m ogli w reszcie  
w y jechać do N iem iec. Lecz czy od najd ą 
się w now ej rzeczyw istości?

K olejne nasze sp o tkan ie  na m isy j
nym  sybery jsk im  szlaku Po katechezie 
ma być chrzest dziecka. D ow iedzieli się 
o tym inni, którzy po raz p ierw szy przy
szli na sp o tk a n ie  ze sw o im i d z iećm i. 
Trzeba tłum aczyć czym  jest chrzest, czym  
jest w iara, jak  należy się przygotow ać. .. 
P atrzym y na zatro skan ą staru szkę. To 
Frau M aria — ona jest apostołką w śród 
tych ludzi. A nam  p rzychodzi m yśl, iluż 
ludzi przyjęło  od niej chrzest w  tych cza
sa ch , k ied y o Bogu n aw et n ie  m ożn a 
było  m yśleć. N ocleg m am y u Baby łrmy, 
która n ie ukryw a przed nam i radości, 
że w tym  roku obrod zi kartoszka i będą 
pom idory. -  M ożna będ zie p om óc d z ie

ciom  w  m ieście  — m ów i do nas. Tu te 
skrom ne d ziałki zw ane d aczam i, s taran 
n ie  w y p ie lę g n o w a n e , są sk a rb e m  dla 
tych ludzi i nad zieją  że przetrw ają  ko
lejną zim ę.

W racam y do Barnaułu . S iostra  M i- 
riam  ze S łow acji, która pom aga w d u sz
p a ste rsk ie j p racy  k s ię ż o m , o p o w ia d a  
o d a lszy m  e ta p ie  w ęd ró w ek  po u rz ę 
dach , by m ożna było o trzym ać p otrzeb 
ne d okum enty do zbudow ania dom u dla 
b om żejów  (tak n azyw a się  tu b ez d o m 
nych). Teraz ci lu d zie  grom ad zą się  na 
dw orcu , gd zie  m ają co d z ien n ie  m o żli
w ość o trzym an ia  krom ki ch leba i trochę 
czaju . To p om oc, jaką d aje  tam tejszy  o d 
dział C aritasu  zarząd zany p rzez siostrę

M iriam . -  ja k  będzie dom  to będzie dach  
dla nich i p osiłk i będzie m ożna lep iej p rz y 
gotow ać. Z nad zieją  m ów i o tym  siostra.

R o zp o czyn am y następ ny tyd zień  
n a sz e g o  urlopu . U cz estn icz y m y  w raz 
z ks. A nd rzejem  w P ierw szym  Skau tow - 
sk im  O b o z ie  z o rg a n iz o w a n y m  p rzez  
K ościół kato lick i w U ssiem a na A łtaju . 
Jest z nam i około  40  osó b  w różnym  w ie
ku. M ieszkam y w nam iotach  W szystko 
jest tu bard zo proste. W oda w strum yku, 
ku ch n ia  na o g n isk u . P ie rw sz y  d y ż u r 
w ypada na nas. G otu jem y zupę na obiad, 
a nie jest to w  tych  w a ru n k ach  łatw a 
rzecz. D zieciaki uśm iechają się życzliw ie 
do nas i d z ięk u ją  O tcom  R yszardom  za 
sm aczny posiłek. C ieszą się że m ogą tu być. 
Dla niektórych  to jedyna m ożliw ość w y
jazd u w czasie w akacji. -  G dyby n ie p o 
m oc z Polski — m ów i nam  ks. A nd rzej — 
trudno by było d o fin an sow ać u czestn ików  
m im o n iew ielkiej op łaty  z ich strony, która i 
tak jest dla n iektórych  dużym  w ysiłkiem .

D zień w y p ełn iony  jest o b o z o w y 
mi za jęciam i, w śród  których  w  cen tru m  
znajd u je się  M sza św. P rzychod zą na nią 
w sz y scy , n a w e t je ż e li  je s z c z e  n ie  są

och rzczen i. E ucharystia  w scenerii p rze
p ię k n e j a łta jsk ie j p rz y ro d y  m a sw o ją  
w y m o w ę. P od p atru ją  nas ch łop cy  z są 
s ied n ieg o  ob o zu . N ajp ierw  trochę p rze
szkad za ją , p o d śm iew u jąc  się  z tego, co 
czynim y, ale  po zako ń czo n e j M szy p o d 
ch o d zą i n ieśm iało  p yta ją , czy  rz e cz y 
w iście  jem y  ciało  i p ijem y krew  (słyszeli 
w y p o w ia d a n e  sło w a  k o n se k ra c ji) . To 
kolejna okazja , by p o ro zm aw iać o  Bogu.

G órska rw ąca rzeka K atuń chłod zi 
nas p o d czas upałów . Jest tu latem  p ra
w ie + 4 0  stopni C, ale jeszcze n ie tak d a w 
no w  zim ie  byw ało  i -4 0  i o g ro m n e z w a 
ły śn ieg u . C zas szy b k o  up ły w a, m u si
m y p ożegn ać się  ze skau tam i. W  p am ię
ci p o z o sta n ie  ru b aszn y  Igor, k tórem u  
p o d o b a się  ko lo ra tk a , Tolek, który  nie 
je s t je sz cz e  o ch rz cz o n y , a le  po w a k a 
c ja c h  m o ż e  p r z y jd z ie  na k a te c h e z ę  
w  B am au le , Flora p ięknie śp iew ająca na

M szach , O la, Ira, i inni żeg n a ją cy  nas 
z p y tan iem  -  K iedy  O tcow ie R yszardzi 
p rzy jad ą  d o  nas?

O sta tn ie  ch w ile  w B a m a u le . Ks. 
R om an d zieli się z  nam i inform acją o w i
zycie  P olsk iego  posła  A nd rzeja  Z ałuc- 
k ie g o , k tó ry  p o d c z a s  s w o je j w iz y ty  
w A łta jsk im  K raju  o d w ie d z ił ró w n ież  
k ato lick ą  p arafię . M o że uda się  p rz y 
s p ie s z y ć  o d d a n ie  b u d y n k u  je d y n e g o  
w m ieście  kościo ła , który zosta ł zam ie
n iony p rzez w ład zę rad ziecką na a p te 
kę. K o le jn y  m on it. P o z o sta je  n ad zie ja  
i o czek iw an ie .

K ończy się  n asz  urlop, w racam y 
d o P olsk i, do lu d zi, k tó rzy  ch y b a  nie 
w iedzą, że są szczęśliw i ży jąc w m ie j
scu , w którym  nie trzeba tak iego  w y sił
ku, by p osiad ać sk arb  w iary, w m iejscu , 
k tóre  d la  w ie lu  ta m ty ch  ludzi jest po 
prostu ziem ią św iętą.

KS. RYSZARD FILOZOF  
KS. RYSZARD SŁOW IAK
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s ię  w sz y stk ie  te treści w ró żn y ch , 
a tra k cy jn y ch  fo rm a ch  d z ie n n ik a r 
s k ic h  i a r ty s ty c z n y c h  p o d a w a ć  
uszom  i w yobraźni naszych słu ch a
czy. Z d obyw am y słu ch aczy rozm o
w am i przy m ikrofonie, felietonam i, 
w yw iadam i, reportażam i i konkursa
m i. T ra fiam y  d o  g o sp o d y ń  d o m o 
w ych, do ludzi z b iura i w arsztatu  
czy z fabryki, do m łod zieży tw o rzą
cej sw ą o sob ow ość i kształcące j się, 
w reszcie do ludzi d o jrzałych  zaw o
d ow o w nauce, polityce i w sztuce. 
S łu cha nas bard zo ch ętn ie  m łoda in
teligencja naszego  m iasta. In form u 
jem y słu cha czy o tym , co  d zie je  się 
w św iecie, w kraju, w arch id iecezji i 
w parafiach Z ap raszam y do studia 
ludzi znanych i cen ionych w m ieście, 
ale  także ludzi now ych, czasam i o d 
grzebanych w pam ięci W rocław ia, c i
chych  bohaterów . C zytam y lektury 
k la sy cz n e , s ta re  lecz  łu b ia n e  o raz  
now e w sp ółczesn ych  autorów , któ
rzy potrafią w zbu dzać w duszy re
flek sję  p og łęb ion ą. S ięg am y też do 
skarbca h istorii p rzygotow u jąc 
słu ch aczy  do w ie lk ieg o  ju b ile u sz u  
C hrześcijaństw a w 2000 roku i do m i
lenium  biskupstw a w rocław skiego. 
W sz y s tk o  o p ra w ia m y  w m u z y k ę
0 szerokim  sp ektru m  brzm ień i ry t
m ów  od w sp ó łczesn e j (od rzucam y 
w szystkie „m etale" i „hard rocki") aż 
po klasyczną. W ychow u jem y także 
do słu chania m uzyki. I, oczyw iście, 
m od lim y się  w rod zin ie! N ie, żeby 
kogokolw iek  w yręczać, ale by trw ać
1 uczyć trw ania przed Bogiem . S ięg a
my do kalendarza liturgicznego om ad- 
lając czas w spółczesny i przyw ołu jąc 
w ciąż żyw e św iad ectw a ludzi św ię
tych. W' częstych rozw ażaniach biblij-

W IELK IEJ STRAWY
n y ch  p rz e ś w ie tla m y  m y ślą  B ożą , 
w ątki życia  na co  d zień . C zy tam y  
i rozw ażam y d o ku m en ty  papieskie 
i Katechizm  Kościoła K atolickiego. Po 
p ro stu  je s te ś m y  c z ą stk ą  K o śc io ła  
i człow iek jest naszą drogą.

Przyszłość

O czy w iście  m am y w obec niej 
n a s z e  o c z e k iw a n ia . N a jp ie r w  
chcielibyśm y m ieć kon kretnego w ła
ścicie la . Bo co to znaczy: Kuria jest  
w łaścicielem  radia, a lbo — jak  jest na
p isa n e  w o fic ja ln y m  d o k u m e n c ie  
koncesy jnym  — W łaściciel: A rch id ie
cezja W rocław ska...?  W łaściciel m usi 
być k o n k re tn ą  o so b ą  fiz y cz n ą  lub 
p raw ną, k tóra łoży na u trzym an ie  
radia: pracow ników , program y i ap a
ratu rę . M usi też m ieć p o m y sły  na 
zd obyw anie  finansów  dla inw estycji 
rozw ojow ych rozgłośni.

N ajbliższe nasze plany to w ejś
cie  z nad ajn ikiem  na w ieżę kościoła 
garnizonow ego (90 m w ysokości), by 
zn aczn ie  p oszerzyć s ły sza ln o ść  w e 
W rocław iu i dalszej okolicy. P lan u je
m y także b ezp o śred n ie  p o łączen ie  
s tu d ia  e m isy jn e g o  z K ated rą  w ro 
cław ską, by transm itow ać M szę św. 
n iedzielną i cod zien n ą dla chorych  
oraz w szystkie w ielk ie uroczystości 
d iecezjalne. M arzym y o now ych po
m ieszczen iach  do em isji program u 
o raz do nagryw ania audycji. Z asta
naw iam y się  i stud iu jem y w arunki 
um ow y o przystąpieniu  do sieci roz
g ło śn i k a to lick ich  w P o lsce , którą 
m on tu je  Sp ó łk a  P rod u cen ck a Plus. 
N ie chcem y w p aść w ręce d yktatu  
kom ercyjnego zatracając naszą tożsa
m ość ew an g elizacy jn ą  i p ięcio letn i 
dorobek radiowy.

KS. MIROSŁAW  DRZEWIECKI

JJU J b j D p L l l J  J

Intencja ogólna:

Za ofiary  narkom anii  oraz za tych, którzy z a jm u ją  się  ich 

terap ią  i re s o c ja l iz a c ją .

Intencja misyjna:

A b y  w o b licz u  ro z p o w sze ch n ian ia  się  sekt K o ś c io ły  party
kularne um ia ły  p o n ow n ie  o d kry ć  w artość  p raw d ziw ych  darów 

D u ch a  Ś w ię teg o .

Z życia Kościoła 
wrocławskiego

•  Premier J. Buzek, przedstawiciele Kościoła rzym

skokatolickiego z metropolitą wrocławskim kard. H. Gul- 
b inow iczem  i ew angelicko-augsburskiego z jego 
zwierzchnikiem bp. J. Szarkiem brali udział w obcho
dach 350 rocznicy podpisania Pokoju Westfalskiego, 
które zapoczątkowano w ewangelickiej świątyni zwa
nej Kościołem Pokoju w Świdnicy

•  14 września podczas transmitowanej przez Radio 
Maryja Mszy św. w kościele pw. Św. Maksymiliana Marii 

Kolbego na wrocławskim Gądowie kard. H. Gulbino- 
wicz odznaczył godnością Kapelana Honorowego Jego 
Świątobliwości proboszcza tejże parafii ks. Cz. Majdę.

•  20 września w sanktuarium Matki Bożej Królowej 
Rodzin w Wambierzycach, miała miejsce doroczna piel
grzymka młodzieży archidiecezji wrocławskiej. Mszy 
świętej koncelebrowanej przewodniczył oraz homilię 

wygłosił bp Jan Tyrawa. Myślą przewodnia tegorocz
nej pielgrzymki było dziękczynienie za 20 lat pontyfika
tu Jana Pawła II.

•  Kard. Henryk Gulbinowicz poświęcił kamień węgiel
ny pod budowę nowej hali sportowo-widowiskowej przy 
Stadionie Olimpijskim.

•  W piątek 25 września alumni roku pierwszego Me

tropolitalnego Wyższego Seminarium Duchownego roz
poczęli formację w pocysterskim klasztorze w Henry

kowie. gdzie mieści się Annus Propedeuticus. W roku 
akademickim 1998/99 na kurs pierwszy zgłosiło się 34 
kandydatów do kapłaństwa.

•  W Bierutowie, dzięki staraniom s. Angeliki Pokorow- 

skiej — przełożonej Prowincji polskiej i ks. M. Machała 
— proboszcza parafii, powstał Dom zakonny Sióstr Bo

żego Serca Jezusa. Uroczystości wprowadzenia sióstr 
przewodniczył bp Józef Pazdur.

•  Papieski Fakultet Teologiczny i Muzeum Archidie
cezjalne były współorganizatorami pierwszego wrocław
skiego Festiwalu Nauki, który odbywał się w dniach 25- 
27 Września we Wrocławiu. Podczas spotkania mó

wiono min. o miejscu teologii wśród innych nauk i jej 
wkładzie w dyscypliny szczegółowe.

•  Bp Edward Janiak 3 października przewodniczył 
w Katedrze wrocławskiej Mszy św. z racji ogólnopol
skiej pielgrzymki pracowników lasów państwowych. 
Podczas Eucharystii homilię wygłosił Sławoj Leszek 
Głódż biskup połowy Wojska Polskiego.

•  W dniu 1 października Mszą św. w Kościele Uniwer
syteckim, której przewodniczył bp Jan Tyrawa zainau
gurowano uroczyście nowy rok akademicki. Słowo Boże 
do zgromadzonych studentów skierował ks. Romuald 
Brudnowski — proboszcz tejże parafii.

•  We Wrocławiu odbyły się uroczystości 40 rocznicy 
powstania Klubu Inteligencji Katolickiej w tym mieście.



Z poczty redakcyjnej

J e s z c z e  o Z a Ł ł a J z i e  w  Jaszlkotlui
Jesteśmy wdzięczni siostrze Jadw i

dze Cyman CSSE za artykuł w „Nowym 
Życiu" nr 7-8, lipiec-sierpień 1998 r, „Za
kład Leczniczo-Wychowawczy Sióstr Zgro
madzenia Marii Niepokalanej w Jaszkotlu". 
Przypomnijmy z tego artykułu zdania god
ne zapamiętania: „Od 1992 roku siostry roz
poczęły działalność leczniczo-wychowaw
czą jako zakład rehabilitacyjny dla dzieci 
po porażeniach mózgowych, chorób kręgo
słupa, zaniku mięśni kończyn, choroby Per- 
thesa. Obecnie w zakładzie przebywa 60 
dzieci w wieku od 2 do 15 lat, z naboru z ca
łej Polski. Dzieci w zakładzie sióstr sprag
nione są miłości rodzinnej. Siostry świad
czą im miłość przejawiającą się w każdym 
konkretnym czynie. Apostolski trud sióstr 
zakonnych wymaga wielu wyrzeczeń, bez
interesownej ofiarności, nieustannej służby 
dzieciom przez cały dzień". To, co chciał
bym napisać w niniejszym artykule, niech 
będzie dalszym podziękowaniem siostrom 
w Jaszkotlu za wspaniałe „Sanatorium" dla 
chorych dzieci. Dobrze będzie wspomnieć 
ówczesną przełożoną domu, siostrę Kre- 
scencję Bielińską, która ma swój szczegól
ny wkład w to piękne charytatywne dzie
ło. Nowo zbudowany gmach otrzymał imię 
„Domu Jana Pawła II"

Dzieci przebyw ające w tym domu 
mają zapew nioną opiekę duszpasterską 
miejscowego księdza proboszcza. Co ty
dzień odprawiana jest dla dzieci świątecz- 
no-niedzielna Msza św. ze stosowną homi
lią. Każdego miesiąca, z racji pierwszego 
piątku ku czci Serca Pana Jezusa wszystkie 
dzieci korzystające już z Sakramentów św. 
(około 35) przystępują do spowiedzi i Ko
munii św. wynagradzającej.

K siądz proboszcz, przy pom ocy 
sióstr przygotowuje dzieci klas młodszych 
do I Komunii św. Dzieci wraz ze swoimi 
rodzicami i rodziną uczestniczą w uroczys
tości razem z dziećmi w parafii w miejsco
wym kościele.

Kiedy zapraszałem księdza Biskupa 
Jana Tyrawę na uroczystość Bierzmowania 
do parafii, wspomniałem, że w „Domu Jana 
Pawła II, będzie czekać na przyjęcie tego 
Sakramentu dwadzieścia dwoje dzieci star
szych klas.

Ksiądz Biskup życzył sobie, aby nie 
robić różnicy między dziećmi. Niech dzie
ci te przystąpią do Bierzmowania w koście
le razem z 82 dziewczętami i chłopcami 
z parafii. Tak też bvło. Dzieci przygotowa
ne przez księdza proboszcza przystąpiły do 
Bierzmowania 30 kwietnia br. w kościele 
parafialnym razem z młodzieżą z parafii.

S iostra Jadw iga Cym an CSSE we 
wspomnianym artykule „Nowego Życia" 
pisze: Siostry są odpowiedzialne za każdy od
cinek pracy administracyjnej, pielęgniarskiej 
i wychowawczej. Rzeczywiście, siostry speł
niają przeważnie rolę administracyjną. 1 tak: 
siostra Avila Rozalia Szewczyszyn „dyrek
toruje" w sprawach szkolnictwa, s. Lucylla 
Daniela Lasoń w sprawach medycznych, 
s. Firmina Maria Pietroń jest główną szefo
wą zakładu, s. Estera Grażyna Furca i s. Kin

ga Helena Korłub pracują w biurze jako 
księgowe.

Jest zatem potrzeba przedstawienia 
także św ieckiego personelu, który na co 
dzień, z wielkim oddaniem i poświęceniem 
służy dzieciom przebywającym w tym lecz
niczym „Domu Jana Pawła II". Pracują tu 
lekarze: Pani dr Hanna Osmęda — pedia
tra, Pani dr neurolog Maria Grotowska, or
topeda Pan dr Tomasz Przybylski. Ileż mi
łości, serca i czasu poświęcają wymienieni 
lekarze dzieciom. Nic dziwnego, że są ko
chani przez dzieci, a cenieni i szanowani 
przez siostry.

Także wiele zawdzięczają dzieci Pa
niom rehabilitantkom, które przez ćwicze
nia i m asaże czynią dzieci zdrow szym i 
i sprawniejszymi, llez uzdrawiającej mocy 
jest w rękach Pani Anny Kost, Hanny Pracz, 
Bożeny Jaroszewicz i Małgorzaty Pindor.

Od wiosny dzieci mają szczególną 
radość i pomoc w leczeniu. Dzieci jeżdżą 
na konikach, którymi powozi hipoterapeu- 
ta Pan Wojciech Osiecki.

Siostrze Lucylli Lasoń, medycznej dy
rektorce pomagają z wielkim poświęceniem 
pielęgniarki, Panie: Henryka Mazur, Małgo
rzata Patryn, Małgorzata Nizioł, Agnieszka 
Wojewoda, Marzena Turek i Beata Kruszel- 
nicka. Dobrze wykształcone, pielęgniarki 
z powołania, kochane przez dzieci.

„Dom Jana Pawła II" zwraca na sie
bie uwagę swoim ogromem i zadbanym 
otoczeniem. Jakże pięknie i czysto jest we
wnątrz. Dbają o to Panie: Urszula Unicka, 
Jolanta Wiśniewska, Elżbieta Dadacz, Róża 
Radwańska, Jadwiga Piątkowska, Weroni
ka Kruszelnicka, Marzena Chodak, Magda
lena Pilarczyk, Agnieszka Pomykała

Jakże kochane przez dzieci są Panie 
— opiekunki dzieci. Cierpliwe, pełne miłoś
ci i poświęcenia służą dzieciom . To one, 
opiekunki, uczestniczą w kaplicy we Mszy 
św. z dziećmi. Wzruszający jest widok opie
kunki trzymającej na swoich rękach kilku
letnie dziecko, które ma trudności z siedze
niem na twardej ławie. Nie wszystkie dzie
ci cieszą się obecnością na uroczystości I Ko
munii św. swoich rodziców.

W miesiącach wakacyjnych dzieci, 
które pozostały, z woli przełożonych domu 
są przywożone na Mszę św. w niedzielę do 
kościoła parafialnego właśnie przez opie
kunki dziecięce. Chwała im za to.

Kiedy spowiadam dzieci w pierwszy 
piątek miesiąca, to opiekunki pomagają 
dzieciom poruszającym się na wózkach czy 
o kulach zbliżać się i odchodzić od konfes
jonału.

Dzieci są też zapraszane przez panie 
pracujące w „Domu Jana Pawła II" na so
botę i niedzielę do ich domów'. Jakże mile 
wspominają gościnę w domu Pani Ireny 
Kopczyńskiej, Małgosi Nizioł, Renaty i Ur
szuli Ilnickich. Czas więc wymienić Panie 
opiekunki, którym  niech nie zabraknie 
uśmiechu, dobrego słowa i cierpliwości: Ire
na Kopczyńska, Danuta Rakowska, Rena
ta i Danusia Unickie, Ewa i Kasia Ankłewicz, 
Dorota Katiszczak i Urszula Ziobrowska.

Dzieci chwalą sobie smaczne posił
ki, które przygotowmją Panie kucharki: 
Małgorzata Golińska, Monika Niezabitow
ska, Kazimiera Pierzgalska, Wanda Wasila. 
Do pełni szczęścia tych brakuje, aby dzieci 
chciały jeść mleczną zupę.

Dzieci są pod każdym  w zględem  
zadbane. Panie: W iesława W alichiew icz 
i Lidia Heś troszczą się, aby sukienki i far
tuszki dziewczynek i ubranka chłopców 
były czyste i wyprasowane Jak one to ro
bią, że to, co wypiorą i wyprasują, jest jak 
nowe?

Pani Marysia Kuzdrowska — kraw
cowa troszczy się, aby guzik był na swoim 
miejscu, każda dziurka załatana, a to co sta
re, wymienione na nowe. Robi to z wielką 
fachowością.

W reszcie w ym ienić trzeba Panów: 
Piotra Patryna, Zbigniewa Lecha i Ludwi
ka Chwastyka. Są zatrudnieni jako konser
w atorzy i kierow cy. T roszczą się, aby 
wszystkie maszyny były sprawne i posma
rowane, trawy wykoszone, zwierzęta na
karmione. Zakład ma do dyspozycji dwa 
samochody. Panowie, jako kierowcy, poma
gają siostrom sprawnie i szybko załatwić 
wiele pilnych spraw i przywieźć zakupio
ny towar.

W ypada tez wspom nieć, że „Dom 
Jana Pawła II" cieszy się życzliwością licz
nych sponsorów i dobroczyńców w kraju 
i za granicą. Często i dużo pomaga dzie
ciom Pan Józef Kamiński z Wrocławia. Stu
denci wrocławskich uczelni umilają dzie
ciom przebywanie w „Domu Jana Pawła II" 
różnymi niespodziankami. Sami wiele nie 
mając umieją się dzielić z dziećmi, zwłasz
cza w uroczystość św. M ikołaja, w Dniu 
Dziecka. Urządzają też dzieciom zabawy 
dyskotekowo-taneczne.

Siostra Jadw iga Cym an CSSE we 
wspomnianym już artykule pisze: Siostry 
uaktualniają przyjazny, życzliwy klimat zakła
du. I rzeczywiście — jeżeli jest tak dobrze 
w tym zakładzie, wszystkie dzieci są ko
chane, jest to wielka zasługa sióstr. Byłoby 
idealnie, gdyby siostry, oprócz wspomnia
nych już funkcji administracyjno-dyrektor- 
skich, zwłaszcza młode siostry, pracowały 
z dziećmi na w szystkich wym ienionych 
odcinkach pracy. Tak się składa, że w cza
sie pisania tego artykułu, na praktyce są 
młodziutkie siostry nowicjuszki. llez mło
dości, radości i miłości wniosły w życie 
mieszkańców „Domu Jana Pawła II" te mło
de pracownice.

Czytając te słowa, proszę o modlitwę 
za dzieci. Niech powracają do zdrowia i do 
swoich rodzinnych domów'.

Wszystkim pracującym w tvm domu, 
i świeckim i duchownym, wypraszajmy du
żo zdrowia, cierpliw ości i radosnego służe
nia dzieciom. Siostrom Zgromadzenia Ma
rii Niepokalanej życzymy wiele dziewczę
cych powołań, które można rozpoznać i re
alizować w Domu Prowincjalnym we Wro
cławiu, przy ul. Bolesława Kominka 3 /5 , 
teł. 22 44 4 i.

KS. WŁADYSŁAW WICHROWICZ
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Gdzie są ci, co przed nami zasnpli?
Po nich pustka  ta k  s tra s z n a  je s t  w domu... 
To rozs tan ie  wciąż okropnie boli -  
serce płacze nieraz po kryjomu.

G dy nad grobem cichuteńkim  s to jp , 
zal ogarnia ( ta k  mało kochałam!).
Tyle py tań  wokoło zadaję -
ta k  bym jeszcze coś uczynić chciała...

Pytam  ciebie, dobra ziemio czarna , 
co przyjaźnie o tu liła ś  mego ta tp !
Wołam, krzyzu drewniany, do ciebie -  
ty ,  co pełnisz tu ta j  dumnie wartp!

Mozę t y  wiesz, napisie nagrobny? 
(sm utek g łosisz czarnym i literam i...) 
Proszp powiedz, o kwiecie żałobny 
podlewany wciąż słonymi łzami!

Gdzie są ci, k tó rzy  tu  spoczywają? 
Jak im te ra z  okazać swą miłość? 
Znicz zapalam... m igotliwe św ia tło  
ciemność mego sm utku  rozśw ietliło .

Nie bój,
nie lękaj się- 

'Bóp.sam wystarczy
OTO RRZYZ, CO ŁĄCZY ZIEMIĘ Z NIEBEM!
Jezus z krzyza wyciąga ram iona -
cały św ia t chce przygarnąć w szystk ich  ludzi!
Te ramiona wyciąga On do nas.

„JESTEM  DROGĄ I PRAWDĄ I ŻYCIEM!
A k to  wierzy we mnie — ma dziecino -  
choćby umarł, zyć bpdzie na wieki.
Ci, co trw a ją  we mnie, ci — nie zginą!

Panie Jezu, Ty śm ierć pokonałeś.
Całym sercem, Jezu ufam Tobie! 
Z m artw ychw staną , ja k  Ty zm artw ychw sta łeś , 
nasi bliscy, co lezą dziś w grobie.

Ja  modlitwę juz ufną spokojną 
Slp do nieba i proszp w te j chwili: 
Boże! W swoim wielkim miłosierdziu 
p rzy tu l tych , k tó rzy  Tobie wierzyli!

M.Z.



J o / u s  C h r y s t u s  —  j o d y n y  / b a w e a
Kochani! Na tej stronie rozważamy cztery prawa duchowego życia. Poznaliśmy już dwa z nich. 
Przypomnijmy:

1. BÓG MIŁUJE CIEBIE I MA WOBEC TWOJEGO ŻYCIA
WSPANIAŁY PLAN: chce obdarować cię
życiem w obfitości, życiem prawdziwym,
pełnym, życiem wiecznym, gdyz pragnie cię / c W s
USZCZfśllwIĆI

ale
2. CZŁOWIEK JEST GRZESZNY,
ODDZIELONY OD BOGA I LUDZI 
wskutek grzechu i dlatego NIE MOZĘ 
POZNAĆ ANI DOŚWIADCZYĆ BOŻEJ 
OBECNOŚCI. MIŁOŚCI I PRZYJĄĆ BOŻE 
GO PLANU WOBEC SIEBIE — przez 
nieposłuszeństwo człowiek zerwa) przy
jaźń z Bogiem i sam sip pozbawi) tego.

Byłoby to  naszą wielką tragedią, gdyby Pan Bóg pozostawił nas samych w niewoli naszych grzechów pod władzą 
śmierci. Ale On je s t przeciez Miłością — Tatusiem najlepszym.

Bóg posłał swojego Syna Jezusa Chrystusa, który za ciebie umarł i zmartwychwstał. W ten sposób sam Bóg wycią
gnął rękę do grzesznego człowieka i przerzucił pomost nad przepaścią, która dzieli nas od Niego.

Mogę więc ogłosić wam radosną nowinę, która je s t  treścią  trzeciego prawa i pokazuje nam jedyny 
sposób wyjścia z naszej sytuacji bezsilnych wysiłków i niemożliwości bycia z Bogiem w przyjaźni.

Oto: 3. BÓG ZESŁAŁ NAM SWOJEGO JEDNORODZONEGO SYNA 
JEZUSA CHRYSTUSA narodzonego z Maryi Dziewicy, ABY 
NAS ZBAWIŁ.
I to  Jezus Chrystus je s t jedynym rozwiązaniem problemu 
naszej grzeszności podarowanym nam przez Boga.

Kim właściwie je s t  
Jezus Chrystus?

. Synem Najwyższego — Synem Bożym 

-On je s t wielki — je s t  św ięty 

■Królem (Jego panowanie na wieki)

1 Synem Człowieczym, który będzie siedział po prawicy Wszechmocy Bożej 

■Mesjaszem, który zbawił swój lud od jego grzechów

/  / 
za sprawą Ducha Świętego s ta ł się człowiekiem, aby umrzeć za nas

był do nas we wszystkim podobny, oprócz grzechu

ubogim głosił dobrą nowinę o zbawieniu, jeńcom — wyzwolenie, 
a smutnym radość

wydał się na śmierć krzyzową i umarł za Ciebie

zmartwychwstał i ŻYJE DZISIAJ („zwyciężył śmierć i odnowił życie’’)

je s t jedyną DROGĄ prowadzącą do Ojca.

śm ierć Jezusa Chrystusa na krzyzu je s t  JEGO ZAPŁATĄ ZA NASZE GRZECHY.
Gdy On umierał wziął na siebie Twoje grzechy i przecierpiał całą karę, na którą Ty zasłużyłeś.
Jego śmierć była śmiercią zastępczą. UMARŁ ZAMIAST CIEBIE.
Teraz Bóg może znów Ciebie przyjąć do siebie. Mozesz znów z Bogiem się przyjaźnić, bo nad 
przepaścią został położony most miłości. Czyz to  nie cudowne?

Co uczynił Jezus
Chrystus — Syn
Bozy?

A TY?
Co osobiście są
dzisz o Jezusie? 
Obyś z całego 
serca mógł po
wiedzieć: 
WIERZĘ. ZE JE 
ZUS JEST SY
NEM BOŻYM, 
MESJASZEM, 
ZBAWICIELEM, 
KTÓREGO BÓG 
PRZYSŁAŁ DLA 
MOJEGOZBA- 
WIENIA.

Czy jednak w ystarczy tylko wiedzieć to  wszystko, znać omówione trz y  prawa życia duchowego, aby do 
świadczyć Bożej obecności, miłości i przyjąć wspaniały Bozy plan do swojego życia?
0  tym  w następnym  numerze „Okruszka” .



A te ra z  lampionikowa krzyżówka.
Gdy odczytasz rozwiązanie, przypomnisz sobie jaki okres roku liturgicznego zaczyna się ju ż  wkrótce.

1. Mieszkali w nim Adam i Ewa
2. „Dzień Pański"

3. Słychać je  z wieży kościelnej

4. Słowo kończące modlitwy

5. Matka Maryi
/

6. Ksiądz wkłada go do Mszy Świętej

Rozwiązania łamigłówek prosimy przysyłać do 3 0  lis
topada pod adres redakcji.

Uwaga! Tylko dwoje dzieci odczyta ło prawidłowo wer
s e t mówiący o E3ozej miłości (łamigłówka z numeru 9/9<3) 
llonka Senuś (Wrocław)
i Marysia Wawrzyniak (B ie
rutów).
Nagrody (kalendarze na rok 
1999) prześlemy pocztą.

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław

Sygnał dymny
Czy mozesz odczytać tę  wiadomość? Uda ci 

sie, jeśli podążysz do góry dokładnie za dymem. 
Litery zapisz w kwadratach nad obrazkiem.
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POZIOMO: 1. grupa plemion kurdyjskich, znanych m.in. z tego, ze oddają 
cześć ogniowi, 6. urzędnik kurii biskupiej lub rzymskiej, zajmujący się głównie spra
wami sądowymi, też: uczestnik Synodu Biskupów, ale bez prawa głosowania,
11. przeszukiwanie mieszkania lub rzeczy osoby podejrzanej, 12. dawna czapka 
męska, zwykle z futra lisiego, 13. imię trzeciej zony Bolesława Chrobrego, znanej 
z dobroci ( t  1017), 14. skrótowe określenie przeciwników reżimu sandinistóww Ni
karagui (z hiszp ), 15. lewicowy pisarz irański tworzący głównie na emigracji (1904), 
18. elegancki szal na ramiona, 21. przyzwyczajenie, 22. francuski filozof i pisarz, 
autor „Żywota Jezusa' (1823-92). 23. chuligan, łotrzyk (z ros.). 26. kończy alfabet 
grecki (lub klasa łodzi żeglarskich), 29 imię ojca dwóch mężów z Moabu. pobitych 
przez Benajasza (2 Sm 23) lub biblijne imię Jerozolimy (Iż 29), 30. ogrodzony wy
bieg dla koni, 31. związek plemion indiańskich z USA i Kanady, 35. obcięte lub 
spadłe gałęzie świerkowe, 36. jedna z funkcji trygonometrycznych, 37 zwolennik 
gnozy, 38. forma religijno-państwowa w krajach arabskich, 39. roślinożerny ptak 
łowny z rzędu kuraków o mocnym dziobie i krótkich skrzydłach i nogach.

PIONOWO: 1. imię męskie, m.in. cesarza rzymskiego, prześladow
cy chrześcijan (361 -3) i wielu świętych, np. pisarza chrześcijańskiego z To
ledo (VII w., 8 III), 2. fant w zabawie towarzyskiej. 3. cienki przewód meta
lowy. 4. cyfra zapisywana na okrągło, 5. rosyjski Jan (lub nazwisko dwóch 
znanych piłkarzy krakowskich), 6. mieszkaniec Baku. 7. uszczerbek na 
honorze, 8. tancerz (z ang.), 9. kara zemsty u Izraelitów (tez w Kodeksie 
Hammurabiego), 10. nazwisko prezydenta USA w latach 1980-88.16. błę
kit nieba, 17. głos wilka, 19. źródło termiczne, cieplica lub grzejnik wody, 
20. bardzo wolne tempo w muzyce. 23. niezbyt uprzejme określenie je
dzenia, spożywania, 24. opadają ze zwiędłych kwiatów. 25. ostrze broni 
siecznej, głownia, 26. patronat, kuratela, 27. imię męskie, m.in. kilku świę
tych angielskich, w tym króla Anglii ( f  1066: 5 I lub 13 X). 28. imię króla 
Gat, u którego schronił się Dawid, uciekając przed Saulem (1 Sm 21), 
32. dawniej: brzeg, krawędź, 33. kawałki do jedzenia lub duże porcje me
talu do wytopu, 34. tam zrzucają śmieci mieszkańcy dużego bloku.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 66 utworzą hasło — werset z Ewangelii św. Marka. Należy je przysłać do redakcji do 20 XI z dopiskiem na karcie 
pocztowej lub kopercie: Krzyżówka z nr 11/98'. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy miłej rozrywki.
R ozw iązan ie  krzyżów ki z nr 9/98
Poziom o: heretyk, ramówka, Amoryci, ręcznik, Syrenka. Irawadi. Elkin, Adyga, siara, melon, chwat. Zośka, Hoene, inwar, roślina, Jesse, rutka, szynion. aleja. 
Pionow o: Hermes, rączka, tanina, Ymir, koka, rysa, acyd, Miriam, wentyl, Abakan, licho, Irian. Dehon, Gośka, Chojna, wersja, Teresa, ziarno, Świteź, Arpad, śryż. 
Ilić. Hasło: JEŚLI KTO CHCE iSĆ ZA MNĄ. NIECH SIĘ ZAPRZE SAMEGO SIEBIE. NIECH WEŹMIE SWÓJ KRZYZ I NAŚLADUJE MNIE (Mt 16,24).
Listę osób nagrodzonych zamieścimy w następnym numerze.

1 2 3 4 5 6 7 10 13 14 15 16 17 16 19 20

22 23 24 25 26 27 26

47 48 49 50 51 52

c30 31 32 33 34 35 Q36 37 38 G39 40 4

54 55 Ü56 57 58 59 60 61 |62 63 64 65 66

E42 43 44 45 46



H istoria „Znaliii**
W  m iarę up ływ u czasu  od rozp oczęcia  p ow olnego  za

go sp o d aro w yw an ia  p rzestrzen i o d zyskanej w 1989 roku w ol
ności, d zięki licznym  ju ż  stu d iom  h istorycznym  coraz lepiej 
p o zn ajem y d zieje  m in ionego  p ó łw iecza, sko m p liko w an ą rze
cz y w isto ść  czasó w  P R L-u , która dla m ło d szeg o  p okolen ia  
i nad chod zących  p okoleń Polaków  trudna zapew ne będzie do 
pojęcia. W śród  op raco w ań  tych p o jaw iają  się ju z także p ierw 
sze, interesu jące i kom petentne studia pośw ięcone sytuacji Ko
ścioła w rzeczyw istości „realnego so c ja liz m u ". N ajskrom niej 
w tych ram ach p rzed staw iała  się  d o ty ch czas o b iek tyw n a re
fleksja nad d zia ła ln ością  o fic ja ln ie  istn ie jących  grup zorg an i
zo w an eg o  laikatu kato lick iego  (Pax, C hSS, Z nak), która n ie
rzad k o  z astęp o w an a  była p u b lik a c ja m i s łu żący m i jed y n ie  
aktu aln ym  p o trzeb o m  p rop ag an d ow ym .

Na tym  tle z sa tysfak cją  p ow itać należy  w y d an e n ie
d aw no p rzez W yd aw nictw o „U n ia" w K ato w icach  obszerne 
stud iu m  M acieja Ł ęto w skiego  na tem at środ ow iska  „Z n ak u " 
w latach 1956-1976. A u tor p rzed staw ia w pracy najp ierw  sy 
tu ac ję  w y zn an io w y ch  u g ru p o w a ń  sp o łe cz n o -p o lity cz n y ch  
w system ie  p o lityczn ym  PRL, na tym  tle h istorię  i strukturę  
ruchu „ Z n a k ", ze szczególny m  u w zględ n ien iem  trzech  g łó w 
nych i n ie jed n o lity ch  nu rtów  tego  śro d o w isk a , ja k im  były 
w ów czas: grupa krakow ska z „T ygodn ik iem  P ow szech n y m " 
i m iesięczn ik iem  „Z n a k ", grup a w arszaw skie j „W ięzi" oraz 
O śro d ek  D oku m entacji i S tu d ió w  S p o łeczn y ch  (O D - 
iSS). P ośw ięca jąc d u żo  uw agi bazie sp o łeczn e j tego 
środ ow iska o raz recepcji w nim  nau czan ia sp o łecz 
nego K ościoła i p rezentu jąc pogląd y jego  p rzed sta 
w icieli na najw ażn ie jsze  kw estie  s p o łe c z n o -p o lity cz 
ne tam tego okresu , szczególn ie  w iele m iejsca p ośw ię
cił au tor d zia ła ln ości Koła P oselsk iego  „Z n a k ", h i
storii jego pow stan ia  i ak ty w n o ści p arlam en tarn ej.
W ielką w y m o w ę m a p o p rz ed z en ie  p racy  sło w em  
w stęp n ym  przez prof. S tan isław a S to m m ę, w sp ó ł
tw órcę i d łu go letn ieg o  p rzew od n iczącego  Koła Po
selsk ieg o  „ Z n a k ", który z uzn an iem  p o d kreślił, iż 
chod zi mu o p elnq praw dę o dzia łalności Kola Posłów  
„Z nak"  i nazw ał p racę M acieja Ł ętow skiego  książką  
m ądrą.

Ś ro d o w isk o  „Z n ak " z jeg o  d ziałalnością  p o li
tyczną Koła P oselsk iego  w ó w czesn y m  sejm ie było 
p ew nym  fen o m en em  w realiach  socja lizm u . D zia ła
ło o f ic ja ln ie  w ży ciu  p o lity cz n y m , re sp e k to w a ło  
ustrój, a jed nocześn ie  starało  się m ów ić w łasnym  g ło 
sem , u trzy m y w ało  ścisłe  kon takty  i by ło  o fic ja ln ie  
ak cep to w an e — w od różnien iu  od d w óch  p o zo sta 
łych środ ow isk , Pax-u i C hSS-u  — przez h ierarchię 
kościelną. N ic d ziw n ego  w ięc, że znaczn ie  w y kracza
ło ono poza u stro jow e schem aty  realnego socjalizm u, 
jak  ró w n ież  p rz e k ra cz a ło  z a ró w n o  ó w cz esn e , jak  
i d zisiejsze rozu m ienie „działalności o p o zycy jn e j". Ta 
książka pokazu je, jak p isze au tor w e w stęp ie, że ów 
czesna rzeczyw istość nie pod d aje się łatw o czarno-b iałym  
ocenom  (...) op isu je dz ia łalność poselską  p row adzoną w k o 
m unistycznym  parlam encie, działalność, której w arunkiem  
była zgoda na kilka  ustrojow ych princip iów . Stom m a, K i
sielew ski, M azow iecki i Z aw ieyski ów czesn e princip ia PRL 
akceptow ali. A kceptu jąc zyskali praw o -  jako  jedyn i w  blo
ku kom un istyczn ym  -  by stać się w ew nątrzsystem ow ą  
opozycją.

P rezentow ana książka p rzed staw ion a została 
przed d w u d ziestu  laty jak o  rozp raw a d oktorska na 
W ydziale Praw a U niw ersytetu  W arszaw skiego P od

jęcie  w ó w czas tak  k o n tro w ersy jn eg o  dla w ład z tem atu  na 
p aństw ow ej uczelni m iało  posm ak p ew nej sen sacji, co  m ożna 
było w y raźn ie  w yczu ć p od czas jej p u blicznej obrony. K lim at 
i p oziom  ów czesnej dyskusji m ożna też w yczytać w o p u b li
kow anych w form ie aneksu do książki, p rzed staw ionych p o d 
czas o brony recenzjach . K siążka ta jest w ięc p ew nym  św ia 
d ectw em  czasów , które na szczęście  m inęły. Jej lektura n a su 
w a jed nak pytanie, czy ze w zględu na w ażność p o d jęteg o  te 
m atu nie szkod a, że o gran iczo n o  się  jed yn ie  do publikacji h i
storyczn ego  już tekstu sprzed  lat. W ciągu tego okresu , który 
m inął, d ostęp ny ch  w szak ju ż stało  się  w iele now ych d o k u 
m entów , w sp om nień , relacji, op raco w ań  d oty czących  o p isy 
w anych przez autora w yd arzeń . L ekturze książki to w arzy 
szy w ięc pew ien  n iedosyt zw iązany ze św iad o m o ścią , iż m o
głaby ona być o w iele bard ziej w y czerp u jącą  m on og rafią  tego 
środ ow iska w p rzy jętym  przez autora okresie. Szkod a też, że 
brak w niej ind eksu o sob ow eg o, co w tego typu o p raco w a
niu, będącym  analizą d zia ła ln o ści grupy kon kretny ch  osób 
znaczn ie  u trudnia korzystan ie  z książki

M aciej Ł ętow ski, Ruch i Kolo P oselskie „Z nak"  2957-3976, W y
d aw n ictw o „U n ia" K atow ice  2998.

KS. PIOTR NITECKI

M A C I E J  t f T O W S K I

RUCH 

KOŁO POSELSKIE
ZiNAK
1 9 5 7 - 1 9 7  (i

W y d a w n i c t w o  Un i a
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